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Na genewskich targach politycznych. 


Włosko-niemieckie porozumienie. 


WIECZORNE 


| Rokų 


chodzi o godz, 2-0) po pol. 


Koszta ma zapłacić Polska. 


„ Genewa, 10. 9. — Wielkie wrażenie w 
kołach politycznych, zgromadzonych z 0- 
kazji narad Ligi w Genewie uczyniła wia 
domość o zawartej rzekomo umowie mię 
dzy Mussolinim a Stresemannem. 

„Tribuna”* twierdzi, jakoby Stresemann 
przyrzec miał Mussoliniernu że sprawa po 
łączenia Niemiec z Austrią nie bedzie po- 
ruszaia, że paktem objęte będą granice 
włoskie wzamian za co Mussolini po- 
przeć ma Niemcy w oporze przeciwko roz 
broieniom, w nacisku na szybkie opróż= 
nienie lewego brzegu Renu oraz w spra- 
wie rewizji granicy polskosniemieckiej, 

Jakkolwiek nieprawdopodobnie brzmł 
wiadomość, aby układ włosko-niemiecki 
doszedł już do skutku—stanowi ona wska 
zówkę, jakie tematy były przedmiotem 
tozmów między Bernsdoriem. Scialoją i 
Grandim w Genewie. j 


ZAPROSZENIE NIEMIEC DO ROKO- 
WAN. 


Genewa, 10. 10. — O zaproszeniu Nie- 
miec na konferencje ministrów zdecydo- 
wała ostatecznie rezmtowa Brianda i Pain 
levego z Baldwinem w Aix-ies-Bains. W 
dniu dzisiejszym narada Brianda Chamber 
laina i Vanderveldego z pełnomocnikiem 
Włoch ustaliła formy zaproszenia. 

Briand i Chamberlain pozostaja w sta 
łym kontakcie z ministrem Skrzyńskim. 

Niewatpliwem jest, że konferencja obej 
mie nie tylko pakt nadreński, lecz także 
całokształt problemu bezpieczeństwa ł ar 
bitrażu. 

Miejsce i termin konferencji *'eszcze nie 
sa ustalone. Prawdopodobnie konferencja 
odbędzie sie w Lucernie w drugiej poło- 
wie września. 4 

Genewa, 10. 9. — Zaproszenie na kon- 
ferencię, które ma być wystosowane do 
Niemiec wyszczególni waruuki zwołania 
konferencii i zaproponuje Lauzanne jako 
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Giełda 
Pierwsza przećy, warszawska. 
Holandja 229.20 
Londyn 27,62 
Nowy-York 5,66 
Praga 16,86 
Szwajcarja 109,76 
Wiedeń 80,10 


Douga przedg. warszawska, 
Dolar w wolnych obrotach 5,91 
Tendencja mocniejsza 


pierwsza przetgleśa gdańska. 


Złoty 92 
Warszawa 91,25 
Dolar 5,23 
Przekaz na Warszawę dolara _ 6,68 


mięjsce konferencii, co Niemcy prawdopo 
dobnie zakwestjonują, Polska i Czechosło 
wacja będą oficjalnie wezwane do udziału 


w dalszych rokowaniach paktowych, aby 
mogły bronić swoich interesów.. 
Genewa, 10. 9. — Obiegaią pogłoski, iż 


Pierwsza ofiara mody. 


77 ZAD, > 
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Po pierwszym grzechu Ewie vrzewróciło się w głowie. I Adam uległ kaprysom mody swej 
towarzyszki, której sprzykrzyty się szatki wyniesione z raju. Zapragnęła Ewa dla odmiany skóry lam- 
parciej. Biedne zwierzę stało śię ofiarą choroby, która do dziś trawi całą ludzkość, 


Nie będzie pasa zdemilitaryzowanego 


Genewa, 10. 9. — Konferencja Skrzyń- 
skiego z Chamberlainem upoważnia koła 
oficjalne polskie do zaprzeczenia alarmu- 
jącym twierdzeniom korespondenta „Echo 
de Paris“ jakoby istniał projekt porusze- 
nia na konferencji sprawy demilitaryzacji 
korytarza gdańskiego, Górnego Śląska 
oraz Poznańskiego. Nieprawdą jest aby 
Briand taki projekt popierał. Między in- 
nemi ewentualnościami prawnicy w Lon- 


dymie nawiązując do znanego listu Mac 
Donalda do Ferriota oraz do artykułu dzie 
wiątego protokółu genewskiego rozważa- 
li także pytanie sier zdemilitaryzowanych 
na wschodzie Niemiec, wszakże nietylko 
Polska nie mogłaby przyjąć podobnego 
projektu, ale-i Stresemann również nie 
mógłby naklonić niemieckiej opinii do de- 
militaryzacji całkowitęj analogicznych 
terytorjów nadgranicznych: niemieckich. 


Niemcy. obawiają się zbliżenia Anglii do Polski. 


Propaganda ministra Skrzyńskiego w kołach angielskich. 


Paderewski 


Wrocław, 10. 9. — Korespondent ge- 
mewa „Breslauer neueste Nachrichten“ 
donosi, že minister spraw zagranicznych 
Skrzeński, niezwłocznie po przybyciu do 
Geiewy, rozpoczął w kołach delegacji an- 
zielskiej żywą działalność w celu pozy- 
skania wybitnych polityków angielskich 
dla idei porozumienia między Anglią a 


Polską w sprawie wschHodnio-europej- 
skich granic. (o l 
Polska — pisze dalej korespondent — 


w Genewie. 


uprawia w Genewie nadzwyczaj żywą 
propzzandę, mającą na celu pozyskanie 
Anglii dla wzajemnych interesów gospo- 
darczych. W ten sposób Polska usiłuje 
usunąć niechęć Amgflji przeciwko gwaran- 
cji. odnoszącej się do granic wschodnich 
Europy. Tenże korespondent zaznacza, 
że wielką sensację wywołało w Genewie 
zjawienie się Paderewsniego, który jest 
nadzwyczaj czynnym wśród kół angiel- 
skich i francuskich delegacyj, 


Niemcy wybiorą Bazyleę, fako młejsct 
konferencji. 


MIN. SKRZY 3 WICEPREZE 


Genewa, 10.9. Dzisiaj zatwierdzono 
min. Skrzyńskiego jako trzynastego wice 
prezydenta Zgromadzenia na stanowisku 
prezesa komisji porządku dziennego, co da 
je Polsce możność czuwania nad Sposo-, 
bem przyjęcia Niemiec w razie, gdyby: 
zgłoszenie nastąpiło już na obecnej sesi. 
EEUSASIEKARTE TSA ODT TWIERDZE 


Nowe wysiedlania optan- 


tów niemieckich z Polski 
rozpoczną się i listopada. 


Termin opuszczenia Polski przez 
optantów niemieckich upływa w myśl 
"konwencji wiedeńskiej w dniu 1 listom 
pada r. b. 

Liczba optantów, która w tym 
terminie opuścić ma Polskę, wynosi 
zaledwie kilkaset osób, Są to prze- 
ważnie właściciele nieruchomości znai- 
dujących się w obrębie terenów fore 
tecznych, 

O ile w naznaczonym terminie 
ci nie opuszczą Polski, rząd nasz bę- 
dzie zmuszóny użyć środków przymu- 
sowych. 

Przymusowo będą również od” 
wieni do granicy optanci z Pomo= 
i Poznańskiego, w liczbie około 20 ' 
osób, których termin upłynął 1 sierpnia. 
a którzy dotychczas 
pozorami pozostają w Polsce, 


Stado bydła pod kotami 
kurjerskiego pociągu. 


Krośniewice, 10. 9.— Na linii kolejowe! 
Toruń - Warszawa zdarzył się wczoraj 
niezwykły wypadek. Pociąg kurierski, pę 
dzący całą siłą pary, wpadł na czwartym 
kilometrze za Krośniewicami na stade 
krów, złożone z 37 sztuk. 

Maszynista spostrzegłszy zwierzęta 2 
odległości zaledwie 100 metrów, dał kontr 
parę, lecz pociągu zahamować już nie zde 
łał, 

Dwadzieścia pięć krów zostało roz 
szarpanych, pozostałe siedem są cieżl:o 
okaleczone. 

Bydło było własnością gospodarza 
wsi Wola Pierowa pow. Kutnowskiego. 


Pociąg po kilkunastuminutowem po- 
stoju ruszył w dalszą drogę. 
Na miejsce wypadku zjeche:. władze 


kolejowe i śledcze. ; 


pod rozmaitymi ' 
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W obliczu ponownych 
rokowań z Niemcami. 


Za kilka dni „rozpoczną się, po kilko- 
miesięcznej przerwie, rokowanie o traktat 
handlowy z Niemcami. Trzeba przyznać, 
że Niemcy umieli znakomicie wyzyskać tę 
pauzę dla swoich celów, zastosował tym 
czasem wojenne wprost cła na nasze pro 
dukty rolne, wstrzymali wwóz węgla, za 
atakowali złotego — usiłowali tsdiiem sło 
wem powalić przeciwnika zanim się z nim 
zasiądzie do stołu. 

Stara wypróbowana zasada w polity 
ce. Bezbronny czy rozbrojony zupełnie 
przeciwnik nie stawia warunków tylko po 
zwoli je sobie nakładać. Z takim kontra- 
tentem łatwo dojść do porozumienia OCZY 
wiście porozumienia JEZ ze zwy= 
RCM. 

Przygrywka zuśkośnicie zaaranżowa- 
na zawiera sporo niebezpieczeństwa dla 
ekonomicznie słabszego partnera. Nakta- 
da ona na naszą delegację w Berlinie pod- 
wójny obowiązek czujności 1 ostrożności. 

Aby prowadzić walkę z przeciwnikiem 


który się odpowiednio do tego przyszyko- . 


wał, należało robić te same przygotowa- 
nia f zastosować już dawno Środki obro- 
ny. Nie można niestety powiedzieć, abyś- 
my do tej walki się dosyć przygotowywa 
li; przeciwnie! — W naszej niezrozumia- 
łej wprost niefrasobliwości, aby mie u- 
żyć wyrażenia twardszego żyliśmy z dnia 
na dzień, zamiast przygotować siły w mó 
mencie rozstrzygającym. 

Na szczęście i pancerz nieiniecki ma 
swoje pięty Achillesa. Tembardziej ważne 
jest dla nas poznanie słabych stron nie» 
mieckich. 

Tych słabych stron wykazuje pozycła 
przeciwnika bardzo wiele. Sytuacja gospo 
darcza w Niemczech nie przedstawia się 
różowo. Przemysł wogóle cierpi na brak 
zamówień, cierpi na brak kapitałów, któ- 
re pożarła dewaluacja jeszcze w więk- 
szym stopniu iak w Polsce, wywracają 
się wielkie firmy: i koncerny, a szerzy się 
za to bezrobocie w sposób niebywały. 

Przemysł niemiecki sam przyznaje, że 
prącuje za drogo, a eksport okupuje się 
drogą dumpingu wobec zagranicy.. Mę- 
żowie stronnictw tak zwanych "narodo- 
wych przeprowadzili w parlamencie wy- 
sokie-cła na wwóz zboża i innych produk- 
tów rolnych i spożywczych. 


" Wskutek tego rosną oczywiście ceny 
za chleb, mięso, masło i wszystkie inne 
artykuły pierwszej potrzeby, a robotnicy 
odpowiadają żądaniem znacznych podwy- 
żek zarobku i strajkami. Położenie prze- 
mysłu niemieckiego staje się wobec tego 
coraz trudniejszem, a jego zdolność kon- 
kurencyjna zmniejsza się z dnia na dzień. 

O tem wszystkiem Niemcy wiedzą do- 
onele; chociaż starają się o tem nie mó- 
"wić. 

. . O łem jednak wiedzieć musi także nasz 

"ogół strachliwy i źle gospodarczo zorjen- 
łowany, I pomiędzy którym mie brak. „de- 
„fetystów*, którzyby za każdą cenę chciel: 
"jak najprędzej doprowadzić do układu han 
dlowego z Niemcami. 

Nie mogą jednak takie układy wycho- 
dzić na podbój ekonomiczny sąsiada. Tem 
mniej do pomyślenia jest, aby z nimi łą- 
czyć Żądania czysto polityczne, jakie 
wciąż wysuwają Niemcy, żądania zdąża- 
jące celowo do naruszenia podstaw trakta 
tu wersalskiego. 

Dla tego pogodzić się musimy z myślą, 
że i te nadchodzące pertraktacje wypadną 
bez rezultatu i że wojnę ekonomiczną z 
Niemcami będziemy musieli przetrzymać 
pewien czas, póki nie skończą się zagra- 
niczne pożyczki, które Niemcy na ten cel 
zużywają. 


P. 
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ZMIANA KOMPETENCJI SADÓW PO- 
KOJU I SADU OKRĘGOWEGO 


weszła w życie z dniem 7 września, 
«co niniejszem podajemy do wiadomości 
naszych Czytelników. 


EGZAMIN POLITYCZNY 
„komsomolców', 


Członkowie związku młodzieży komu- 
nistycznej w Rosji muszą zdawać egzami 
ny z politykoznawstwa. Egzaminy te wy- 
'zują, że stan zmysłów kommsomolców jest 
„poniżej zera. Na pytanie, kto to jest Mac 
Donald, „komsomolec* odpowiąda: —To 
parlament. 

A co to jest pancernik Potiemkin? —To 
coś z historji starożytnej. A kto to był 
Witte? — Mieńszewik. 


. „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dnia 10 września 1925 roku 
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Łotwa obumiera gospodarczo 
powodu szowinizmu litewskiego. 
Tranzyt przez ierytorjum litewskie Koniecznością życiową wszystkich sąsiadów] 


Dąsy litewskie na Polskę wyrządzały 
szkodę nietylko Litwie i Polsce, ale 
również najbliższej bałtyckiej sąsiadce 
Łotwie, która z powodu „wojny“ litew- 
sko-polskiej cierpiała gospodarczo i do- 
magała się oddawna otwarcia ruchu ko- 
lejowego z Łotwy przez Litwę do Polski. 

Znamienny w tej mierze artykuł uka- 
zał się w tych: dniach w „Neues Rigaer 
Tagblatt“, dzienniku, stojącym na pań- 
stwowem łotewskiem stanowisku. Arty- 
kuł ten, napisany w chwili rozpoczęcia 
polsko-litewskich rokowań w Kopenha- 
dze, przytaczamy tu prawie w całości, ja- 
ko iż doskonale oświetla anormalną szk0= 
dliwą sytuację, wywołaną psychozą litew 
ską, a zarazem określa interesy i żądamia 
łotewskie: 

„Wreszcie nadszedł czas, iż Litwa pod 
jęła rokowania bezpośrednie z Polską. 
Nie będziemy wnikać w przyczymę, jaka 
spowodowała ten niespodziewany zwrot 
litewskiej polityki, która dotychczas sły- 
szeć nie chciała o jakichkolwiek pertrak- 
łaciach z Polską. Być może, stało się to 
skutkiem wpływu Franch, czy raczej w 
obawie o przyszłość Kłałpedy. 

Musimy podkreślić, że stery kupieckie 
łotewskie kilkakrotnie zwracały już uwa- 
gę czynników miarodajnych na koniecz= 
ność zacieśnienia naszych stosunków han- 
diowych z Polską. Żądały tego przede- 
wszystkiem sfery handlowe w Libawie, 
Rydze i Windawie. Z Polską łączą nas 
oddawna współne interesy handlowe i go- 
spodarcze, które dotychczas dlatego tyl- 
ko rozwinąć się nie mogły, że na prze- 
szkodzie stało im nieprzejednane stanowi- 
sko Litwy, nie zezwalające na tranzyt to- 
warów z Polski poprzez terytoria Kowień 
szczyzny. 

Wreszcie nadszedł odpowiedni mo- 
ment, którego znaczenie dla nas jest chy- 
ba zrozumiałem. Przy całej sympatii, ja- 
ką żywimy do Litwinów, nie możemy 
wszakże patrzeć Spokojnie na krzywdę 
która nam się dzieje z lej strony wskutek 
zamknięcia granicy tranzytowej z Polski; 
Litwa może się ustosunkowywać politycz 
nie do Polski jak jej się tylko podoba, ale 
niema prawa być zaporą w rozwoju sto- 
sunków gospodarczych i komunikacyj- 
nych. W ten sposób jak dotychczas, Li- 
twa szkodziła nietylko Łotwie, ale i so- 
bie samej. 


*Gdy Europa przekona się, że nowo- 


powstałe państwa na wschodzie nie two- 


wschodem a zacho- 
dem, a przeciwnie — zaporę, — przesta« 
ną te państwa popierać, jak to miało miej- 
sce dotychczas i gruntownej podda rewi- 
zi swą politykę w stosunku do tych 
państw uprawianą, 

Obecna sytuacja stawia jednak Łotwę 
MEVASI PY UE? POETRY O S ELON EID 


rzą mostu po 


Przerażający wypadek 
samochodowy. . 


Ze Lwowa donoszą: 

Miasto nasze stało się w dniu wczo- 
rajszym znów terenem strasznej katastrofy 
automobilowej, która niestety pociągnęła 
za sobą ofiarę z życia ludzkiego.  Miano- 
wicie około godz. 6.30, a więc już po za- 
padnięciu zmroku wieczornego, przecho. 
dziła ul. Janowską 52 letnia krawczyni He- 
na Koziarska. W chwili, kiedy znalazła 
się mniej więcej na środku jezdni usłysza- 
ła nagle jakieś silne dudnienie, wobec pa- 
nującego jednak mroku nie mogła się zor- 
jentować.  Przechodnie usłyszeli nagle 
przeraźliwy krzyk i ujrzeli widok prawdzi: 
wie potworny: Oto wielkie ciężarowe auto 
wojskowe najechało na Koziarską, która 


uderzoia przodem maszyny w bok padła , 


momentalnie pod koła. Rzucono się ku 
miejscu wypadku, ale było już za późno. 
Ciężki wóz przejechał nieszczęśliwą, która 
wydawszy jeszcze kilka przerażających 
okrzyków, unurzana w kałuży krwi, straci- 
ła przytomność. auto. zaś, które nie miało 
numeru oświetlonego, nie zatrzymując się, 
mimo pościgu przechodniów, zniknęło w 
górze ul. Janowskiej. 

Wezwano pogotowie. Niestety pomoc 
lekarzynie na wiele się przydała. Nieszczę: 
śliwa ofiara wypadku zamieniła się już po- 
prostu w krwawy łachman ciała niepodobny 
do ludzkiej istoty, Koziarska wśród strasz- 
nych męczarni zmarła, 


. . . 
— „m Z m m 


przed ważnem zadaniem: nie możemy po- 
zwolić, aby Litwa wyciągnęła iedynie dla 
siebie korzyści z porozumienia z Polską, 
przez uruchomienie drogi wodnej do Kłaj 
pedy i w ten sposób Ściągała cały tranzyt 
polski do swego portu. Nasze porty Liba- 
wa, Windawa i Ryga muszą również w 
podziale tych zysków uczestniczyć, tem- 
bardziej, że tylko z winy Litwy cierpia- 
ty dotychczas. Wolna konkurencja pors 
tów bałtyckich nie może być zamkniętą. 
I my chcemy ŻYĆ. R 

Musimy również Litwie powiedzieć, że 
za pomocą sztucznych środków nie da się 
złej sytuacji handlowej Kłajpedy napra- 
| 2. [psor | genię 7 m? wyn wol dów OE T 


wić. Również w interesie Polski leży 
utrzymywanie stosunków handlowych z 
naszymi portami. Sama Kłajpeda niema 
takiego znaczenia dla eksportu polskiego. 
Port jest za mały, przemysł znikomy. 
Polska potrzebuie portów łotewskich, aże 
b= raz odetchnąć swobodni?1. 

Otwarcie dróg tranzytowych z Polski: 
przez Litwę oznacza dla nas podniesienie: 
przemysłu w kraju, podreperowanie bilan- 
su handlowego i wzmocnienie kursu na- 
szych walut. Droga tranzytowa pra Li- 
twę z Polski do Łotwv posiada większe 
znaczenie dla Łotwy, niż nawet unia cel. 
ma z Estonią", 


Katastrofa kolejowa nod- Czestochowa. 


Trzy wagony rozbite, parowozy uszkodzone, maszy- 
nista i dwaj hamulcowi ranni. 


Z Częstochowy donoszą: 

We wtorek o godz. 5 min. 45 rano na 
stacji towarowej Błeszno pod Częstocho 
wą miała miejsce poważna katastrofa kole 


wa. 

O godz. 5 min. 40 ze stacji Częstochowa 
wyruszył w stronę Sosnowca pociąg po- 
spieszno-towarowy nr. 261, prowadzony 
przez maszynistę Stanisława Sztoncera z 
Sosnowca. Po kilku minutach pociąg zbli 
żył się do stacji Błeszno. Maszynista nie 
zauważył, że semafor wjazdowy jest zam 
knięty i wprowadzi? pociąg na stację z któ 
rej w tym momencie właśnie i po tymże 
torze wyruszył pociąg towarowy-nr. 74 
w stronę Warszawy. Nastąpiło silne zde- 
rzenie, którego skutki były fatalne. Trzy 


wagony pociągu nr. 261, jeden naładowa- 
ny owocami, drugi węglem, trzeci bran- 
kard, zostały doszczętnie rozbite, a paro: 
wozy obydwu pociągów doznały znacz” 
nych uszkodzeń. 

Podczas katastrofy poszwanńkowani zc 
stali z obsługi pociągu nr. 261 maszynista 
Sztoncer, lekko ranny w głowę, hamulco= 
wy Jan Wizor, lekkie potłuczenie i hamul 
powy Antoni Kubiczek, który uległ cięż- 
| potłuczeniom. Dwaj pierwsi opatrzeni 
zostali na miejscu, Kubiczka zaś odwiezio 
no do szpitala. 

Zatarasowania toru nie było. Dziki 
sprężystej akcji ratowniczej i zarządze- 
niom władz kolejowych nie było również 
przerwy w ruchu pociągów. 


Dalszy ciąg losowania loterii fantowe| 
na rzecz „Domu Sierot po poległych żołnierzach”. 


Jak już podawaliśmy onegdaj w na- 
szem piśmie impreza ruchliwego zarządu 
„Domu Sierot“, jest jedną z największych 
jakie znała Łódź. Fakt, że samo losowa- 
nie trwało 17 godzin, daje pojęcie o ogro- 
mie pracy, jaką musiał włożyć komitet 
pod przewodnictwem ks. pułkownika Cie- 
ślińskiego. Porządkowanie losów i kon- 
trola wygranych odbywa się bez przerwy 
i będzie ukończona prawdopodobnie do 
soboty. Wydawanie fantów rozpocznie 
się w poniedziałek popołudniu w dogod- 
mym i centralnym punkcie miasta według 
planu, który będzie ogłoszony. 

Ilość fantów jest tak znaczna (4000) 
że zajmują całą salę. 

Poniżej podajemy dalszy ciąg wy- 
granych: 

Kałamarz kieszonkowy 26908, 65612, 
10402, 67885, 69626, 37127, 56552, 28651, 
14516, 53692, 9301, 23881, 32137, 12785, 
42502, 64037, kalendarz wieczny 45246, 
54628, 10995, 7030, 25751, 59518, 62916, 
17381, 46885, 54162, 69080, 65578, 4139, 
24911, 60332, termometr 66078, szatko- 
wnica44575, 62610, młotek uniwersalny 
7019,8832, calówka 64574, 14887, 41407, 
7017, 68924, 7055, brzytew 3847, 17891, 
43419, 39624, 11671, nóż z widelcem (po- 
dróżne) 50972, 39130, 4535, 41459, 36693, 

nożyczki 42072, 40632, 65956, 3058, 
51321, 65984, 40798, 68137, 1739, 55430, 
62765, 24131, scyzoryk 6520, 37480, 53125, 
63937, 31570, 15550, 69451, 15097, 22600, 
37641. 9215, 7917, 67767, 59180, 42906, 
54734, 64080, 62355, 4221, 49542, 57042, 
46708, 53859, 11406, scyzoryk 39150, 62782 
34576, 37916, 36385, 15615, 31466, 8977, 737 
66876, 9275, 56889, 20678, 37981, 25049, 
56040. 64438, 35357, 33232, 53218, 38389, 
71, 55871, 41148, rower dziecinny 4320, że- 
lazko do prasowania 27109, łyżka wazo- 
wa 67396, 20918, 57366, 51036, 4583, ko- 
szyki na ciasto 21583, 25401, 38217, moż- 
dzierz 9456, tace 44910, 59047, puszki na 
kawę 38275, 44198, lichtarze okrągłe 
14264, 34307, 28107, 30498, 30498, lichta- 
rze czworokątne 52193, 26087, patelnia 
60208. 64747, 8992, neseser 66757, mani- 
cure 59854, 8380, 1226, szkło: podróżne 
54013, sakwoijaż 50816, parasolka 19716, 
9443, 67070, 50199 wieczne pióro 28714, 
13390, 5711. 39161, 61597, 34695, 61462. 


"7083, 59310, 25632, 54958, 16812, 24215 
50613, 48027, 34055, 46980, 1226, .54654 
4708, 11881, 8438, 58646. 


Z Woda Kolońska duża ur. nt." - ** 
- 43535, 55202, 27643, 65759, 5 
(1729, 57793, 752, 64212, 26575, 9877] 
381334, 44727, 41939, 52902, 58650, 56154) 
57791, 59757, 11369, 59692, 30184, 31079; 


t Woda kolońska milejsza f port el 
mr. nr.: 4758, 21628, 55524, 17538, 4931] 
67439, 2144, 4213, 19813, 30637, 67135, 
' Perfumy kwiafowe nr. mr.: 30483, 
61590, 25926, 19002, 39313, 61024, 44623, 

24022, 68233, 59812, 51809, 69242, 12006, 
160753, 32611, 54378, 57801, 5049, 18805, 
5220, 17413, 47037, 6462, 67257, 

Mydło foaletowe nr. nr.: 6 5674, 58749. 
30478, 3835, 46736, 58344, 60001, osa 
40589, 50421, 44233, 56461, 4368, 38613, 
20256, 30194, 55633, 44512, 61318, 34319) 
33287, 34904, 54010, 45501, 14505, 13254) 
23584, 43098, 37354, 62654, 39441, 32075, 
„, 17831, 50428, 41970, 24978, 41353, 
' 46290. 4586, 32576, 29809, 17399, 
25728, 29222, 54008, 53070, 56229, 2791: 
35094, 66467, 52380, 13785, 54327, 29219, 


69139, 21540, 53232, 27661, 61229, 
59645, 38703, 32609, 55389, 53396, 
6147, 37543, 8219, 36055, 12420, 67858, 
57306, 6905, 13725, 23822, 54175, 698104 
117986, 23889, 37954, 1153, 63278, 4475, 


6503: 
50953; 


48730, 69552, 54674, 28288, 53928, 49050, 
51529, 2534, 34812, 2220, a 
l Suszka wieczna nr. 67065. p 
i Wieczne pióro nr. nr.: 55017, 4269, 
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r. Rozdawnictwo wygranych Tozpocz-; 
mie się w poniedziałek, dnia 14 w rześnia, 
io godzinie 5-ei po południu. Bliższe szcze, 
gółv będa podane w jutrzejszym numerze 
„Kurjera Łódzkiego”. 

Jak się dowiadujemy, samochód wy: 
grat prokurent Banku dla Handlu i Prze- 
mysłu (Oddział w Łodzi), fortepian — 
włościanin z Antoniewa Stokowskiego, 
motocykl — 7 plutonowy z baonu sanitar 
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„KÓDZKIE FCHO WIFCZORNE” — dnia 10 września 1925 roku 


„lityczerwona” wyprawa w głąb Aaji środkowej. 


Dzieje ekspedycji amerykańskiej Andrew'sa do Mongolji. Uczony amerykański 
poczynił sensacyjne odkrycia. Najwcześniejszy człowiek. Potwór, który żył 


O głośnej w swoim czasie wyprawie 
ekspedycji amerykańskiej w głąb Mongo- 
lji, zorganizowanej staraniem Muzeum Hi 
storji Naturalnej — o czem rozpisywała 
się prasa całego świata — podaje obecnie 
„The New York Herald“ w formie tele- 
gramów z Urgi (Mongolja), nadanych 
wprost przez kierownika wyprawy mło- 
dego a głośnego uczonego Andrew'sa, na- 
stępujące szczegóły: 

Rząd mongolski zakazał ekspedycji 
prowadzenia dalszych poszukiwań w ce- 
łach naukowych i rozkazał poprosfu eks- 
pedycji. opuścić terytorjum mongolskie, a 
to rzekomo dlatego, że mr. Andrews na- 
ruszył warunki układu z mongolskiemi or- 
ganizacjami naukowemi. 

Rząd mongolski twierdzi dalej, że mr. 
Andrews poza pracą naukową, a więc po- 
szukiwaniami w zakresie paleontologji i 
geologii zaangażował się również w ob- 
serwacji fopografji Mongolji i zatrudniał 
kilkanaście osób, podejrzanych o upra- 
wianie szpiegostwa. 

Mr. Andrews oskarżony został rów- 
nież o uprawianie propagandy politycznej 
'polegającej na odv odzeniu Mongołów od 
„czerwonych“ bolszewików. 

_Dla wyjaśnienia nadmienić należy, że 
obecny rząd mongolski z siedzibą w 


Urdze powstał pod wpływem sowieckim . 


a chociaż Moskwa w układzie chińsko- 
rosyjskim z r. 1924 przyrzekła wycofać 
się z Mongolii, wpływy rosyjskie pozo- 
stały nadal silne w Urdze. 

Wyprawa mr. Andrewsa przybyła obe 
cnie do Pekinu, skąd kierownik jej nade- 
słał do dziennika amerykańskiego nastę- 
pujące szczegóły o poczynionych przez 
siebie odkryciach: 

„Trzecia wyprawa nasza nafrafiła w 
głębi puszczy Gobi, przy rozkc ywaniu 
wydm piaszczystych na jaja dinozaura, 
kołosałnego potwora przedpotopowego, 
który żył na 10 milionów lat przed naszą 

(erą. Równocześnie natrafiliśmy na dwa 
szkielety najstarszego człowieka na świe- 
cie. Nazwaliśmy go od nazwy miejsco- 
wości „mieszkańcem Shabarack Ussu“. 
(Jesteśmy przekonani że znalezione przez 
nas szczątki należą do najwcześniejszego 
typu rodzaju ludzkiego na naszym glo- 
bie”, 

Mr. Andrews donosi dalej, że wypra- 
'wa jego borykała się z nadzwyczajnemi 
trudnościami, przyczem ekspedycja prze- 
maszerowała 4 tysiące mil, docierając w 
pobliże gór Ałfaju w Zachodniej Mongolii. 

Odkrycia uczonego amerykańskiego 
rzitcą, zdaniem nafuralistów z za Oceanu, 
nowy snov Światła na taiemmicę początku 
naszego życia organicznego ukryłą za- 
zdrośnie przed oczyma naszemi w głębi 
ziemi. Znalezione przez ekspedycję ogó- 
łem 40 jaj dinozaura powiększą kolekcję 
dotychczasową 25 jaj, przywiezionych z 

| pustyni Gobi przed dwoma laty. 

Co się tyczy znalezionych szkieletów 
dwóch ludzi, fo zdaniem uczonych amery- 
kańskich pochodzą ore z okresu pokamien 

"mego, jednakże jeszcze z przed owego 
(czasu, kiedy rasa mongolska zaludniała 
(dolne równiny azjatyckie. 

Wielkie zainteresowanie budzi rów- 
nież wśród naturalistów fakt, iż jaja są roz 
maitfego typu, jedne mniejsze i całkiem 
płaskie, inne zaś większe. W jednem 
gniazdku znaleziono 12 jaj w dwu rzędach 
po 6, zaś 14 jaj znaleziono na szczycie wy 
| sokiej na 300 stóp skały. Natomiast dwa 
t szkielety ludzkie znaleziono w pozycji 
która wskazywała na to, iż zostały po- 


grzebane. Pochodzą one z okresu póź- 
„niejszego, aniżeli ..człowieka jaskiniowe- 


przed 10 miljonami lat. 


go“, lecz z pewnością z przed okresu uka- 
zania się rasy mongolskiej. Owi dwaj 
„Diaszczyści mieszkańcy“ żyli zdaniem 
uczonych w basenie między wydmami 
piaskowemi. Ekspedycja natrafila rów- 
nież w miejscu, w którem znalazła szkie- 


lety; na szczątki ogniska a przy nich zwę- 
glone kości zwierzęce i warstwę popiołu. 

Niewątpliwie wyniki trzeciej ekspedy- 
cji amerykańskiej skłonią świat uczonych 
do kontynuowania poszukiwań w tej tak 
niezmiernie interesującej dziedzinie nauki. 


Między znajomymi. 


— Dlaczego się nie żenisz? 
— Boję się bociana. 
— Nie bądź -że żabą! 


W mętnej wodzie lepiej się ryby łowi. 


Najazd sekciarzy na Polskę. 


Zasady głoszone przez nich, zagrażają sile militarnej państwa. . 


Bolszewicko - niemiecka reżyserja. 


Już podczas wojny do Polski zjeż `“ 


dżali rozmaici sekciarze, przeważnie 
z Ameryki, by ludność tego „dzikiego 
kraju”, jak wyobrażali sobie naszą 
Ojczyznę nauczać „prawdziwej prawe 
dy”, a właściwie siać zamęt i rozterkę 
duchową. Zjechały więc najrozmaisze 
odmiany sekciarzy protestantyzmu, któ- 
rych pono w Ameryce jest przeszło 
trzysta. 

Drą się one ze sobą i kłócą za= 
wzięcie, godząc się jedynie w niena- 
wiści do kościoła katolickiego. Fo- 
czątkowo występowali owi sekciarze 
dość skromnie, lecz znalazłszy poparcie 
w pewnych partjach radykalnych, któ- 
rym na tym zamęcie zależało, gdyż 
„w mętnej wodzie lepiej się ryby łowi”, 
jak mówi stare polskie przysłowie, po- 
częli działać coraz śmielej, aż doszło 
do tego, że dziś patrzymy na ich for- 
malny najazd. 

Jednak na działalność tych głosi- 
cieli rozmaitych „widzeń“ i „objawień“, 
jakie są zazwyczaj podstawą do prze= 
kręcania zasad Ewangelji, musimy 
spojrzeć głębiej, gdyż rzucają oni w 
życie narodu zarzewie, które może 
spowodować pożar walk, rozbijających 
coraz bardziej spoistość riaszą tak po” 
ważnie już zarysowaną przez walki 
partyjne. 

Zasady, przez nich głoszone, za- 
grażają i sile militarnej państwa, gdyż 
zwolennicy zasad tej lub innej sekty, 
wzbraniają się wziąć broń do ręki, 
ponieważ przysięgali swoim przewodni- 
kom, że w żadnej okoliczności bić się 
nie będa. Jest to działalność wroga 
życiu narodu i obronie państwa. 


Francuzi, nawet najradykalniejsi, 
dzisiaj ostrożniej postępują z przepro- 
wadzaniem swoich zasad w zwalczaniu 
Kościoła katolickiego. „doszli bowiem 
do przekonania że węka Bismarka 
kierowała tą walka, by przygotować 
Francji Sedan. 

Zajrzyjmy za zasłonę tej propa» 
gandy w Polsce, a przekonamy się, 
że i u nas kierowniczą ręka tej akcji 
jest ręka bolszewicko=niemfecka. 

Sąsiedzi nasi zbroją się od stóp 
do głów, a naszym zwolennikom sekt, 
wtłacza się w umysł zasadę, że grze” 
chem i potępieniem jest wzięcie broni 
do ręki. Odbiera się od nich przy- 
sięgi, że nigdy bić się nie będa, choć» 
by Ojczyzna była w niebezpieczeń - 
stwie, 

Sieje się anarcję ducha powłeważ 
ona przygotowuje drogę do anarchii 
społecznej. 

Słusznie też czynią ci katolicy, 
którzy ani gazet, ani książek sekciar- 
skich nie kupują, by własnym ciężko 
zapracowanym %roszem nie popierać 
tej niszczycielskiej roboty, a w nieje» 
dnym domu energicznie pokazali drzwi 
najemnikom sekciarzy, jako wrogom 
Ojczyzny i Wiary. 

Winniśmy z całą energją odeprzeć 
ten najazd sekciarstwa na Polskę, 

(Czytelnik). 

MIS CZESTE TT "TECT TOOEPEOROO E NEE 
„Sucha bibija*. 

Wydawnictwo nowojorskie  „Serib- 

ner's Office", zapowiada wydanie Biblji, 

oczyszczonej ze wszystkich ustępów, w 

których jest mowa o winie. 

Propagandyści antyalkoholowi w Sta 

nach Zjednoczonych triumfiuja. 
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Twierdzenie, jakoby ustawa o refor- Ț 


mie rolnej naruszała konstytucję ma wielu 
zwolenników oraz przeciwników "wśród 
prawmików-teoretyków. 

P, Nagórski rozwija w „Kurierze Pol. 
skim“ pogląd, że zagadnienie wywłaszcze 
mia większych posiadłości nie jest kwestią 
prawa, lecz celowości gospodarczej i nie 
może być przeto rozpatrywane ze stano 
wiska rzekomej sprzeczności z Konstytu- 


ą. 

Niewybredna demagogja publicysty 
czna rzuca w ciemny, tak bezgranicz 
nie mało o prawie wiedzący tłum to 
kategoryczne zdanie ustawy konsty- 
tucyjnej, aby stworzyć wśród malucz 
kich przekonanie, że władza ustawo 
dawcza łamie Konstytucję i odbiera 
części obywateli- zagwarantowane 
wszystkim prawo do obrony swych 
interesów przed sądem. 

Jakich to „krzywd i strat* docho- 
dzić może obywatel na drodze sądo- 
wej? Przedmiotem skargi sądowej 
nie może być ani rzeczywista ani do- 
mniemana krzywda czy strata z po- 
stanowienia ustawy płynąca. Nie mo 
żna dochodzić na drodze sadowej 
„krzywdy i straty” płynącej np. z t- 
stawy, wprowadzającej bardzo wyso 
ki,,może nadmierny, a więc subjek- 
tywnie krzywdzący, podatek spadko 
wy. majątkowy czy dochodowy; nie 
można skarżyć do sądu krzywdy lub 
straty, wymikającej z ustawy, która 
ustala nadmiernie niskie, a więc 
krzywdzące, uposażenie urzędników 
państwowych; ani z ustawy, nakłada 
jącej na ludność nadmiernie ciężkie 
Świadczenia rekwizycyjne na rzecz 
wojska w czasie wojny. ani straty z 
powodu zbyt długiej służby wojsko- 
wej ustawowo wprowadzonej. 

Jeśli wywłaszczenie na cele uży: 
teczności publicznej lub na cele prze: 
mysłu górniczego przeprowadzą się 
w drodze postępowania administra- 

- €yinego i nikt się w tem nie dopatruje 
obrazy Konstytucji, to czemu wywła 
szczenie na reformę rolną w tym sa- 
mym trybie ma być z Konstytucją 
sprzeczne? 


„Kurjer Poranny“ piętnuje manję ukta 


dania „ptyt nieznanego żołnierza“ w mia 
stach i miasteczkach, albowiem nie przy- 
czynia się to wcale do utrwalenia czci dla 
bezimiennych bohaterów, lecz czyn 
wzniosły symbol rzeczą pospolitą codzier 


ną. 

W każdej prawie stolicy państ 
zachodnio-europejskich _ znajdzier” 
mogiły nieznanego żołnierza. Mo? 
*-— nie płyty. (Warszawa mogiłę *-. 
mieć też będzie — podobno nieza, 
go...). Na mogiłach takich płoną zn. 
cze, na mogiłach takich składają się 
wieńce i kwiaty, przed takiemi mogi 
łami odkrywają się kornie głowy 
wszystkich arzechodniów. 

Bo jak każde państwo ma jedną sit 
licę tylko — tak ten nieznany żołnierz, 
musi być jeden tylko, jako symbol, 
Symbol bohaterstwa i miłości ojczy-j 
zy i jednocześnie symbol czci dla te 
go bohaterstwa i dla tej miłości. | 

A u nas? U nas niedługo zapewne 
każdy Kaczy dół i każda Kirenozia bę 
dą miały — niby konkurując ze sto- 
licą — swoich własnych nieznanych 
żołnierzy! 

A przytem — jak to się u nas prze. 

dziwmie robi! Taki kawałek kamienia, a 
czasem nawet poprostu kawałek des 
ki (piszący te słowa ogłądał takie cu-. 
riosum na własne oczy!) z wvdłuba= 
nym niezdarnie napisem musi być zło 
żony koniecznie nocą (dziwnie po zło 
dziejsku!) i koniecznie przez kogoś 
nieznanego. No tak! Nieznanemu żo! 
nierzowi — nieznany „ktoś. Równy 
równemu! 

O, jakże dużo takich „ktosiów* m 
my wśród siebie! O, jakże zaraźliw 
jest głupstwo!... 
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ZGODA Z WODĄ. 


Oburzony żywioł. Zagranicą miasta pieszczą swą 
wodę, u nas do niej odwracają się tyłem. 
Nie kochamy wody i woda nas nie kocha. 


Wydaje mi się, że wodzie wydano u 
nas wojnę, upokarza się ją i prowokuje 
na każdym kroki — i że ona nam odpo- 


„ wiada równą miarą nieprzyjaźni. 


Nie przyjmujemy jej z należytą czcią 
i radością, nie zapraszamy jej w odwie- 
dziny do naszych pokojów, pomiatamy 
nią ma rzecz innych płynów wstydzimy się 
przyznać, że jesteśmy jej znajomymi. A 
ona, obrażona i oburzona, odmawia swych 
usług wtedy, gdy jej najbardziej potrze- 
ba, odwiedza nas jako groźny wróg — po 
wódź, a w zwykłe dni, obojętna, obca, na 
nic nam nie przydatna umyka szemrząc 
niechętnie w dali. 

Popatrzmy bowiem. jak się przedsta- 
wia nasz stosunek do wody. 

Na Zachodzie rzeka to ulubienica, po- 
ciecha, klejnot krajów i miast, Dają jej 
wygodne, uregulowane łożysko, brzegi jej 
zdobią najpiękniejszymi ulicami, placami 
i gmachami, siedzibami elegancji i zbytku, 
aby jej przyjemniej było płynąć; przerzu 
cają przez nią koronki mostów, wysyłają 
nad nią swarliwe tłumy spacerowiczów 
i ciche szeregi łowiącvch na wędki, pie- 
szczą dotktięciami wioseł i śrub; zdobią 
pióropuszami dymu — i rzekę, miasto, 
słońce I człowieka łączą w jedną harmo- 
nię piękna i pracy. Człowiek pracuje 
dla rzeki, rzeka pracuje dla człowieka. 

U nas miasta gniewnie odwracają się 
od zaniedbanej rzeki tylami swych przed- 
mieść, szpetotą  najnędzniejszych swoich 
ruder, koszarową czerwienią składów i 
i fabryk. Każą jej patrzeć w błoto, w brud 


i w nędzę. Cóż tedy dziwnego, że rzeka 
się gniewa? 

Woda gdzieindziej jest nieodstępną 
towarzyszką człowieka. Dochodzi do każ 
dego pokoju, godne siebie przybytki ma 
w doskonale urządzonych łaźniach, wan- 
nach i umywalniach. Spróbuj u nas zna- 
leźć coś podobnego nietylko w małem ale 
we większem mieście! Odważ się miesz- 
kańców podzielić przez ilość zakładów 
kąpielowych i wyciągnij stąd wniosek, 
jak często się u nas kąpią. 

Zobacz jak w mieszkaniach wsłydliwie 
parawanem zasłania się malutką miednicę 
i wyszczerbione dzbanki na chyboczących 
się umywalniach — jak u fryzjera po go- 
leniu twarz ci zmywają wodą nie zwykłą 
lecz kolońską, jakbyś nie przymierzając 
Iśniące lakierki kładł na bose brudne no- 
gi. 

Nie kochamy wody — i woda nas nie 
kocha. Odwróciło się od nas morze, 
zdradziło nas a dotąd nie doszliśmy z 
niem do pełnego porozumienia. 

Rośnie u mas powoli liczba przyjaciół 
wody. Rozpoczynają się — choć zwol- 
na — prace, mające wodę iako potężny 
czynnik włączyć w całość naszego eko- 
nomicznego, hygienicznego, politycznego, 
estetycznego życia. 

Wszystko to mało. Trzeba szybszego 
tempa. Musimy odrobić zaniedbania i z 
wodą zawrzeć pełną ugodę, przyjaźń i 
przymierze. 

Job 


Ludzkie kolumny. 


Podczas ostatnich robót około murów 
pałacu cesarskiego w Tokio, wykopano 
pod starą, ód 300 lat stojącą wieżą warow 
ną kilkanaście kościotrupów mężczyzn i 
kobiet. Są to szkielety „żywych słupów“, 
jakie jeszcze do nie tak bardzo dawna za- 
kopywano w Japonji pod każdą ważniej- 
szą budowlą, celem zapewnienia jej trwa- 
łości i odporności, nie były to'ofiary okru- 
cieństwa władcy, ale dobrowolnie poświę 
cający się ludzie. O znalezionych kościo 
frupach mniemają, że to szczątki wier- 
mych wasalów władcy z domu Tokuga- 
wah, Masatoszi Inuie, który zbudował 
ową wieżę. Szkielety stoją wyprostowa- 


| Dwa listy. 


Mister Tomlin nerwowo  przechadzał 
ślę po pokoju Kiedy niekiedy obrzucał 
swym wzrokiem stół i znajdujące się na 
nim przedmioty. Była to piękna. srebrna 
zastawa stołowa, z której posiadania cie- 
szyłby się niejeden Śmiertelnik. 

A jednak Mister Tomłin był tem nie- 
bardzo ucieszony. Przed kilkoma zaledwie 
godzinami przyniesiono miu tę zastawę. 
wartości 500 funtów szterlingów, jako spa- 
dek po matce jego żony. 

, Zmęczony długim spacerem po po- 
koju, usiadł przy stoie. 

Zaczął przerzucać pobieżnie ranną 
gazete, gdy nagle wzrok jego zatrzymał 
się dłużej nad jakiemś ogłoszeniem, poda- 
jącem ogólne wiadomości, że sklep tyto- 
niowy mister Blacka, jest z powodu wy: 
jazdu właściciela do sprzedania za 1500 
funtów. 


— Ładny sklep — mruczał mister 


Tomlin — dużo pieniędzy można zarobić 


ne, mają ręce wzniesione i dłonie obróco- 
ne ku górze, a na każdej dłoni i na głowie 
każdego trupa leży starożytna moneta. 

Pod każdą ważniejszą konstrukcją wo- 
dną, pod każdą budowlą nad rzekami Ja- 
ponji zakopane są trupy ofiarnych oby- 
wateli, a że przesąd ten i utrzymał się 
po dziś dzień, tego dowodem fakt, który 
się zdarzył podczas budowy w porcie 
Osaki. Jeden z obywateli tego miasta 
zgłosił się do władz, oświadczając, że dla 
trwałości budowy, dla przebłagania gnie- 
wi bożków morskich i rzecznych da się 
w fundamentach żywcem zakopać. Wła- 
dze odrzuciły tę ofiarę, 
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ale skąd tu wziąć 1500 funtów?  Pięćset 
tobym za zastawę dostał, ale jak tu wy- 
trzasriąć resztę? 

Nagle usłyszał lekkie pukanie do 
drzwi. Na progu stanał niski człowiek 
z teczką pod ręką i obśllzłym uśmiechem 
na twarzy, Kłaniając się aż do ziemi po: 
dał zdumionemu gospodarzowi wizytówkę. 

Mister Tomlin włożył na nos potęż: 


ne okulary i przeczytał: 
D. Stone 
Agent Towarzystwa Ubezp. „Municipent* 
Londyn. 


— Czem mogę panu służyć? - spy: 


«— Może pan szanowny zechce coś 
ubezpieczyć? 

— Wybaczy pan, ale nie mam nic— 
oponował gospodarz, zaabsorbowany szyb- 
ką wymową gościa. 

Agent spojrzał na zastawę stojącą na 
stole. 

— O, jak widzę, to ma pan jednak 
coś bardzo wartościowego, może zechce 
pan to ubezpieczyć. 

Panu Tomilinowi błysnęła jakaś szcze- 
śliwa myśl. — Na jaką sumę ocenia pan 
tę zastawę? — spytat. 

Agent obrzucił fachowem spojrzeniem 
każdą sztukę zosobna i zaopinjował. 

— Pięćset funtów! 

— Co! ryknął z udaną wściekłością 
mister Tomlin, srebro, które jest relikwią 
rodzinną, które wędruje z pokolenia na 
pokolenie, ocenia pan na 500 funtów? Je- 


tał. 


„Przycisnął guzik światła i 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 10 września 1995 rokn 


Krateczki sądowe. 
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Młodociany tyran. 
Napad na bezbronne kobiety. 


Istnem utrapieniem ba! plagą miesz- 
kańców domu przy ulicy Grabowej Nr. 6 
był Czesio Kalemba. Obiecujący ten mło 
dzik wszczynał z sąsiadami swemi usta- 
wicznie awantury, szczególnie zaś za- 
wziął się na rodzinę państwa Zająców. 

Państwo Zającowie mieli śliczną pie- 
tnastoletnią córeczkę. Do niej to wy- 
stępnym afektem zapałał romantyczny 
młodzian. I jął ją nakłaniać do grzechu. 
Przyczem czynił to w sposób dość obce- 
sowy. Krótko i węzłowało bił ją. Gdzie- 
kolwiek spotkał: na ulicy i na podwórzu, 
a nawet do mieszkania rodziców wpadał 
za nią. Biedna dziewczynka uciekała 
przed nim, jak przed djabłem. A wtedy 
on kusiciel — wąż szeptał jej, że się z nią 
ożeni jeno że przedtem musi ją posiąść... 

Państwo Zającowie jak mogli, bronili 
swej córki przed napastnikiem, czem po- 
tęgowali jeszcze bardziej jego zawziętość 
i wściekłość. Aż pewnej nocy rozwydrze 
nie miłego Czesia doszło do zenitu. 

Pana Zająca w domu nie było, pani 
Zającowa zaś z córeczką ułożyła się do 
snu, Nagłe zostają zbudzone przeraźli- 
wem łomotaniem we drzwi. 

To Czesław Kalemba przyszedł w go- 
ścinę. Głośno wołał by Zającowa doń 
wyszła, gdyż nastała pora godów miłos= 
mych. Wołanie swe przeplatał donośnem 
na palcach gwizdaniem. Oburzona matka 
oświadczyła, iż teraz jest noc i żadnych 
spraw się o tej porze nie załatwia. 

Odpowiedzią na to był stek najplugaw 
szych obelg. Daremnie znajdujący się z 
nim w sieni kolega Stanisław Tokarski sta 
ral się go umitygować i odprowadzić do 
mieszkania. 

Słyszysz — powiada — biędne hbez- 
bronne kobiety płaczą, daj spokój Cze- 
siek... 


ślilbym już je ubezpieczył, to na sumę nie 
mniejszą od dwóch tysięcy. 

— Zgoda, zawołał po chwili namy- 
słu agent, przyjmuję ubezpieczenie na dwa 
tysiące. i 
Nadeszła niedziela. Jak zwykle, tak 
i tym razem małżonkowie udali się na 
wieś do znajomych, lecz mister Tomlin, 
wymówił się zaraz po podwieczorku pil- 
nym interesem i wrócił do miasta. 

Na palcach wszedł do swego miesz- 
kania i nie zapalając Światła, wziął się do 
łamania zamków u szafy i kredensu. Po- 
czątkowo żal mu się zrobiło mebli, ale 
myśl, że tym sposobem stanie się wresz- 
cie posiadaczem wielkiego sklepu, była 
silniejsza. 

Nagle usłyszał jakiś podejrzany szmer. 
zamarł... Na 
progu stał z łomem w ręku agent ubez- 
pieczeniowy D. Stone. 

— Cò pan tu robi? — zapytał ten 
ostatni. 

— A pana cóż to obchodzi, co robię 
we własnem mieszkaniu? — odpowiedział 
pan Tomlin. 

— Z siekierą w ręką? Dobre sobie, 
chce pan sprowokować kradzież, by ode- 
brać sumę asekuracyjną, ale to się panu 
nie uda, a posiedzi pan za to w krymi- 
nale. 

— Dobrze, ale niech mi pan wytłu- 
maczy swoją obecność? 

— Ja.. ja... przyszedłem zobaczyć, co 
pan tu robi... 

— Z tomem żelaznym w ręku? No, 


Odpowiedzią na to był przeraźliwy 
brzęk wybitej szyby. To Czesław Ka- 
lemba ugodził kamieniem w okno miesz- 
kania Zająców. 

Doprowadzona do rozpaczy wprost na 
paściami zwyrodnialca pani Zającowa po 
dała nań skargę do sądu. Nie powstrzy- 
mały jej od tego łzy Lucji Kalembowej, 
matki Czesia. Biedna kobiecina również 
jest w okrutny sposób tyranizowana 
przez bestję-syna. W domu bieda to aż 
piszczy, a ten huncwot nic nie robi, jena 
awanturuje się z ludźmi i matkę bije. W 
dniu onegdajszym stanął Czesław Kalem- 
ba przed sądem pokoju I-go Okregu, i ska 
zany został na 5 dni aresztu wzglednie 
50 zł. grzywny oraz na zapłacenie 5 zł. 
za wybitą szybę. x 

Zadziwiająca jest zaiste łagodność sę- 
dziego. Z takim proszę państwa Czesiem 
Kalembą, jabym postąpił zgoła inaczej, po 
ojcowsku; kazałbym rozłożyć młodzień- 
ca na kobiercu i takie mu wnyki sprawić, 
że odrazuby mu łajdackich awantur się 
odechciało raz na zawsze. Stary to Śro- 
dek ale skuteczny na wszelkiego rodza- 
ju łobuzów. £ 

Sza-wer. 
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Piotrków „Nieznanemi żołnierzowi 


Z Piotrkowa donoszą: 

Ubiegłej nocy anonimowy ofiarodawca 
złożył na skwerze przy ul. Kościuszki po 
prawej stronie płytę marmurową z nap'- 
sem: „Nieznane Żołnierzowi — Cześć“ 

W nocy wojsko postawiło wartę hono 
rową. i | 
Stary Gród Trybunalski dostał więc 
płytę na wzór setek innych. 
———)———— 
EENENU ZWS ZZ WIE PNYWJ PYTZ AROSA TE TOBPRZY "IE 
no, tym razem, to pan grubiej . wpadnie, 
poczekaj pan, | | 
— Stop, zaproponuję panu korzystny 
interes Pozwolę mianowicie odebrać pa- 
nu dwa tystące, ale chcę też coś na tem 
zarobić. Ot,500 funtów zadowoli mię w 
zupełności. 
— Dobrze, dóstanie pan, jak odbio- 
rę, bo teraz nie mam gotówki. 
— Nie mogę czekać, daj mi pan tę 
zastawę i sprawa załatwiona. 
— Zgoda! 
Jak dwaj najlepsi przyjaciele, rozeszli 
się świeżo upieczeni spólnicy. 
Następnego dnia przybył na miejsce | 
kradzieży przodownik policji i spisał pro- 


tokół. 

Mister Tomlin wysłał papiery do To- 
warzystwa Ubezpieczeniowego. 

Po upływie tygodnia otrzymał pan 
Tomlin dwa listy. | 

Jeden, z Towarzystwa treści następu- 
jącej: 

„Możemy donieść Sz. P., że na 
zwisko jego nie figuruje na liście ubez: 
pieczonych. Co się zaś tyczy p. Stone, 
to jest on zwykłym oszustem, Ściganym 
przez policję”. Dyrekcja. 

Mister Tomlin nie wierzył własnym 
oczom. «RR 

Drugi list, od p. Stone, rozwiał jego 
wszystkie iluzje. 

„Niech szlag trafi teściową, zasta 
wa nie jest srebrna. D. Stone.” 

Tłum. F. M. 
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Nr. 199 


Dzień w £odzi. 


Talemnica nocy. 


(x) Niewykryci dotad sprawcy dostali 
się nocy ubiegłej przy pomocy podrobło 
nego klucza do mieszkania Artura Herca, 
zamieszkałego przy ulicy Cegielnianej 69 
i skradli garderobę, bieliznę i biżuterię na 
łączną sumę przeszło 2 tysięcy złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
Urząd Śledczy wszczął energiczne poszu 
kiwania. 

Kradzież spostrzegła p. Halina Ganc, 
szwagierka pana Herca, 
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Płacz dziecka 
pode drzwiami. 


(r) W dniu wczorajszym o godzinie 6 
rano podrzucono dwidetnią dziewczynkę 
pod drzwiami mieszkania Laji Segal, za- 
mieszkałej przy ul. Południowej 25. 

Powiadomiony o powyższem odnośny 
komisariat P. P. zajął się odszukaniem 
wyrodnej matki. 

Dzieckiem chwilowo zaopiekowała się 
pani Segał. 


0 święta naiwności! 


_n) Właściciel domu ekspedycyjnego 
mieszczącego się przy ulicy Cegielnianej 
Nr. 29, p. Bernard Joskowicz, wydał 
przed upływem kilku tygodni Józefowi 
Lernerowi, mieszkańcowi Równego to- 
war na sumę 2000 złotych. 

Lerner do tego czasu nie zwracał pie- 
niędzy ani towaru, wobec czego p. Jesko- 
wicz doniósł o wszystkiem policji, która 
wszczęła dochodzenie. 


Bomboniera 
Łodzi.....? 


RONIL NYLG. 


Dlaczego 7 ? 


Przebrali się znowu, aby zasiąść do 
książęcego obiadu z głęboką raną w ser 
cu. Gdy Tristram był gotów, wyszedł na 
korytarz i udał, że ogląda obrazy fam za 
wieszone. Niechciał więcej posługiwać się 
służącym, jako posłańcem do swej żony. 
Stał tam z gorzkim uśmiechem na twarzy 
gdy nadeszła lady Anningford i zatrzyma 
la się, aby pomówić z nim kilka słów. Dzi 
wiła się, że go tu spotykała..., inny stosu- 
nęk panował między nią, a jej nieboszczy 
kiem mężem. Po ślubie w ciągu wielu mie 
sięcy nie odstępował jej na krok, aby jej 
nie tracić ani na chwilę z oczu. 

Wtem Henrietta wyfrzała z pokoju Za 
cy i zobaczyła, że nie potrzebuje Tristra- 
ma zawiadamiać, że jego żona już gotowa. 
Cofnęła się dyskretnie, a po chwili uka- 
zała się w drzwiach Zara. 


ROZDZIAŁ XXVI. 


Wieczór, który aia młodej pary zeszedł 
na mękach i niepokoju, miał zupełnie inny 
przebieg dla Francisa Markrute i Etelry - 
dy. Podczas obiadu nie mieli wprawdzie 
imiejsc obok siebie ale jeżeli mężczyźnie 
nie zbywa na zręczności i sprycic, a ko- 
bieta chce mu być pomocną, to zawsze 


"WEEĘ ""riy"rzta 


„ŁÓDZKIE FCHO WIFC7 NE" 


— GG dać zAidit ali Ani E Te a a e a a P z = 
- k L 


-— dnia 10 września 1925 roku 


Nieparlamentarny dialog na ulicy. 


Znalazł swój finał w komisarjacie. 


n) Stefan Andrzejewski, mieszkaniec 
domu przy ulicy Radwańskiej 43, to chłop 
i „do wypitki i do wybitki* — jak mawiają 
ludziska. 

W dniu wczorajszym pan A. wracał pi 
jany, po drodze zaczepiając przechodniów 
przeważnie zaś młode kobiety. 

Było to późną godziną, więc niektóre 
z „kobietek“ zadowolone były z dosta- 
wiamia się wesołego faceta, znalazła się 
atoli taka, która „wyrżnęła* awanturni- 
kowi porządne kazanie, czemu przysłuchi- 
wała się spora gromadka gapiów. 

Bohaterowi wieczoru nie podobał się 
rezon młodej niewiasty, wysłuchał jednak 
słów nieznajomej, poczem jak przystało 
na prawdziwego mężczyznę podziękował 
za morały i wypalił również niezłą mów- 


kę przeplataną gęsto nieparlamenfarnemi 
słówkami. s 

I doszło do bójki, w któr] rej wodził 
wesoły Stefcio, 

Rozgrzany walką A. szykował się do 
zadania ciosu jednemu z licznych przeciw- 
ników, gdy nagle stanęła przed nim po- 
stać... przodownika p. p. 

Na ten widok awanturnik opuścił rękę, 
lecz tylko na moment w następnej bo- 
wiem chwili rzucił się na funkcjonariusza 
rwąc na nim mundur i kopiąc nogami. 

Andrzejewskiego nie bez przeszkód. 
odprowadzońo ż pomocą przechodniów 
do VII komisariatu P. P., gdzie go za- 
trzymano do czasu zupełnego wytrzeźwie 
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Poseł Łańcucki na ławie oskarżonych. 


Wyrok zapadnie wieczorem. 


lak wiadomo Sąd Okręgowy w Ło- 


- dzi rozpatruje dziś sprawę posła frakcji 


komunistycznej w Sejmie, oskarżonego o 
podburzanie ludności na wiecu komuni 


stycznym w  Pabjanicach do wystąpień 
czynnych przeciw policji. Obronę wnosi 
adwokat Duracz. Wyrok ogłoszony bę- 
dzie dopiero późnym wieczorem. 


aji w fabryce „Plage Laśkiewi w Lublinie, 


zaczyna się przedłużać. 


Jak donosiliśmy przed niedawnym 
czasem w fsbryce samolotów „Plage Laś 
kiewicz" w Lublinie wybuchi strajk, który 
zaczyna się przedłużać, 

Dzień wczorajszy nie przyniósł żad- 
nych zmian w sytuacji strajkowej. 

Pertraktacje stanęły na martwym 
punkcie. Obie strony nie zdradzają chęci 
do ustępstw. Na żądanie robotników 50 
proc. odszkodowania za kilkanaście godzin 


strajku w miesiącach. ubiegłych, Zarząd 
efabryki odpowiedział ofiarowująć im tylko 
10 proc, 

Nowy dyrektor fabryki p. Zakrzewski 
bawi w Warszawie, celem porozumienia 
się z Ministerstwem Spraw Wojskowych. 

Powrót jego spodziewany jest dziś 
wieczorem. Może nareszcie sytuacja się 
wyjaśni, 
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Służąca „do wszystkiego” 


n) Mordka Rubin zamieszkały przy 
ulicy Drewnowskiej 11 przyjął przed kil- 
ku miesiącami służącą. Nowoprzyjęta 
Helena Szczawińska szacunkiem dla 


\ swych chlebodawców i pracą ziednała So- 


bie łaski Rubinów, którzy z czasem zupeł- 
nie jej zaufali. 

Onegdaj kiedy w mieszkaniu nikogo 
nie było, Helenka otworzyła szatę i skra- 


znajdzie się sposobność, aby mozli spę- 
dzić kilka przyjemnych chwil razem. W 
ten sposób stało się, że lady Ftelryda zna 
lazła się w niszy okiennej w galerji obra- 
zów razem ze swoim interesującym no- 
wym przyjacielem. Albowiem czuła, że 
był jej przyjacielem. Tak dobrze ją rozu- 
miał, był taki spokojny, rozsądny i panu- 
jący nad sobą, a mimo to czuło się siłę, 
jaka od niego biła. 

Rozmawiali o Wrayth. 

— Tristram znajdzie wielką pizyłem- 
ność w pracy nad podniesieniem Wrayth 
— rzekł Markrute. — Zara odznacza się 
wykwintnym smakiem. Jeżeli pani ją le- 
piej pozna, lady Etelrydo, jestem przeko- 
nany, że ją pani polubi. 


— Ale ja ją już teraz bardzo lubię — 
wybuchła Etelryda. — Praznęłabym tyi 
ko bardzo, aby ona nie była zawsze taka 
smutna. Czy mogę pana zapytać na pod- 
stawie naszej umowy... — przerwała bo- 
iaźliwie — czy zechce mi pan powiedzieć 
co się stało dziś takiego co ją dotknęło i 
zasmuciło? Obserwowałam ją podczas o- 
biada i ciągle widziałam w jej oczach wy- 
raz jakiegoś lęku. 

Francis Markrute zmarszczył czoło: 
był zanadto zajęty swemi sprawami, aby 
zwrócić uwagę na swoją siostrzenicę. Je- 
żeli w jej wzroku był taki wyraz, to mógł 
on pochodzić tylko z jednego źródła: z o- 


dła bieliznę na ogólną sumę kilkuset zło- 
tych, poczem zbiegła w niewiadomym kie 
runku. 

P. Rubin po powrocie nie widząc słu- 
żącej przeczułą zło, które w zupełności 
wyjaśnił nieład panujący w szafie. 

Powiadomiony o kradzieży III komi- 
sarjat P. P. zajął się odsztikantem nieucz- 
ciwej służącęj 


W za 


bawy o zdrowie jej ukochanego brafa, 
Mirka. On sam nic o tem nie słyszał. Na- 
myślił się jednak i postanowił nic o fem 
nie mówić lady Etelrydzie. Troska Zary 
mogła pochodzić tylko z tego jednego 
źródła... a jeżeli Mirko zachorował, to we- 
dług zdania doktora Morleya, był tylko 
jeden wynik możliwy... Nie życzył bied- 
nemu chłopcu nic złego, ale z drugiej stro 
ny nie żywił dlań żadnych cieplejszych u 
czuć. Jeżeliby umarł, to hańba rodziny 
zgasłaby i nikt by więcej o tem nie po- 
trzebował mówić. Odpowiedział cicho: 

— Jej od czasu do czasu coś dolega. 
To szybko minie. Niech się pani o to nie 
troszczy. 

Lady Etelryda uspokoiła się | przeszła 
na inny temat. 

— Czy będę mógł dać pani książkę ju 
fro rano, zanim wybierzemy się na polo- 
wanie, lady Etelrydo? — zapytał Markru 
te po chwili. — Jutro pani imieniny i każ- 
dy z gości ma prawo dać pani mały upo- 
minek. Byłbym to już uczynił dzisiaj, ale 
zatrzymano mnie przy bridge'u. 

— To bardzo pięknie z pana strony. 
Mam chęć pokazać panu mój salonik w 
południowem skrzydle pałacu; przekonał 
by się pan, że książki u mnie mają zacisz 
ny zakątek. 

— Kiedy będę mógł przyjść? 

Etelrydę pytanie to trochę zaskoczyło. 


Bomboniera 
~ © Łedzi.....? 


Figle zegarów łódzkich. 


W niektórych punktach miasta znaj- 
dują się zegary wystawione przez zegar- 
mistrzów do publicznego użytku. Myli 
się ten, kto sądzi iż według tych zegarów 
może regulować swój własny czasomierz. 
Bowiem wskazują one godziny przeważ= 
nie różne. Czynniki kompetentne mia- 
sta powinny zmusić zegarmistrzów do czę 
stego regulowania tych zegarów, względ 
nie usunięcia ich. 


— 


Nagły zgon. 


(x) W mieszkaniu własnym przy ulicy 
Kielbacha 13 zmarła nagle 58-lefnia Ma- 
rjanna Imiela. 

Zawiadomiony o powyższem II komi 
sarjat P. P. zabezpieczył zwłoki do czasu 
zejścia władz sądowo-lekarskich. 


Przyczyny zgonu dotąd nie ustalono. 
= i 


ky 


Na ugorze życia... 


(n) W dniu wczorajszym przed bramą 
domu przy ul. Piotrkowskiej 30 padła z 
osłabienia Kubik Ewa bez stałego r 
zamieszkania. | 

Zawezwany lekarz pogofowia po w 
dzieleniu pierwszej pomocy odwiózł ofia 
rę głodu w stanie. bardzo osłabionym do 
szpitala miejskiego przy ul. Drewnowskiej 


Umysłowo chora córka | 


ginie podczas praynobraniSs 


Z Łukowa donoszą: 

Mieszkanka przedmieścia Wietraki w 
Łukowie — Agnieszka Bartoszewicz wy- 
brała się wraz z córką, umysłowo chor 
na grzyby do pobliskiego lasu Mąki. P 
czas zbierania grzybów córka oddaliła się 
niepostrzeżenie od matki i do dnia dzi. 
siejszego nie powróciła do domu. Zagi- 
nionej poszukuje miejscowa policja- 
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Bombonierą 
Łodzi.....? 


Nigdy jeszcze w życiu nie umawiała Się z 
żadnym mężczyzną o spotkanie. Prze 
chwilę się namyślała. 

— Myśliwi wyjeżdżają jutro dopiero o 
godzinie jedenastej, albowiem pierwsz 
ich zebranie ma mieć miejsce w starytn 
parku. Jeżeli pogoda dopisze, to my tak- 
że się wybierzemy razem i pozostaniemy 
tam ma drugiem śniadaniu. Następnie wró 
cimy do domu myśliwi zaś pojadą na dal 
sze łowy samochodami. Nie wiem właści 
wie, kiedy będzie najlepsza pora. 

Uważała, że jemu należy pozostawić 
wybór. 

— Pani na śniadanie zejdzie o godzinie 
wpół do dziesiątej, tak jak i dzisiaj? 

— Tak, to moja stała pora... a jutro 
przyjdą także moje przyjaciółki i wszyscy 
inni, albowiem jest to dzień moich imie- 
nin. 

—jJeżeli przyjdę do pani o godzinie 
wpół do jedenastej, czy będzie pani w do-, 
mit? 

— Sprobuję. Ale jak pan trafi? 

— Doskonale się orientuję, zresztą 
znam okna z zewnątrz. Pamięta pani, że 
mi je pani pokazała onegdaj, zdyśmy szli 
do zamku? 

Lady Efelryda była dziwnie wzruszo 
ra na myśl o niewinnem spotkaniu. 
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Reprezentacja Łodzi. 


Jak się dowiadujemy, skład reprezen- 


łacji Łodzi, na najbliższe zawody mię- 
dzyokręgowe z reprezentacją Górnego 
Śląska, ma się przedstawiać jak mastępu- 
je: Pile — Kubik II, Karasiak — Frydman 
"TL Kubik I, Wieliszek — Herman, Durka, 
Lutowski, Janczyk, Cichecki, 

Zawody prowadzić będzie jakiś sędzia 
z Warszawy lub Krakowa, prawdopodo- 
bnie dr. Lustgarten. 


Mistrzostwo DOK. w lekkiej atletyce 


Zawody trwać bedą trzy dni. 


_ W dniu jutrzejszym o godzinie 3-ej po 
południu rozpoczynają się na boisku WKS 
(plac im. gen. Hallera) zawody lekkoatle- 
tyczne o mistrzostwo O. K. IV. W za- 
wodach wezmą udział wojskowi z wszyst 
kich oddziałów stacjonowamych na tere- 
nie łódzkiego O. K., a szczególnie licznie 
reprezetowane będą 28 i 31 p. p. 

Zawody, które potrwają trzy dni, od- 
bywać się będą jutro po południu, w so- 
ootę i niedzielę przed i po południu. 


Mist świata Kaufman 
w Łodzi. 
Wystąpi w dniu 4 października 


s) Jak się dowiaduje nasz współpra- 
cownik, zarząd Unionu zakontrakłował na 
„dzień 4-go października zawodowego mi- 
strza świała Szwajcara Kauimanna, któ- 
ry uczestniczyć będzie w urządzonych w 
Łodzi w tym czasie zawodach. Prócz 
niego wezmą też udział i inni jeźdzcy za- 
RÓ z którymi pertraktacje są w to- 
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| Polscy kolarze zagranicą. 


Łodzianin również należy do 
ich grona. 


s) Mistrz Polski, Łazarski, Szymczyk 
i łodzianin Artur Szmidt wyjeżdżają jak 
się dowiadujemy, w końcu bieżącego mie- 
siąca do Niemiec, gdzie startować będą 
w zawodach kolarskich o wielką nagrodę 
Niemiec, które odbędą się na znakomitym 
torze w Kolonii. 


Miedzynarodowe zawody kolarskie 


w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą: 

Z udziałem czterech kolarzy zagranicz 
nych odbyły się w dniu wczorajszym mię 
dzynarodowe zawody kolarskie na torze 
W. T. C. (Dynasy). Wśród gości najwy- 
bitniejszym zawodnikiem okazał się An- 
glik Sibbit, który w biegu gości na 800 m. 
bije Szwajcara Abbeglena i Merm:lloda, 
oraz swego rodaka Winna. W scatchu mię 
dzynarodowym na 100 m. po trzech przed 
biegach i rapechageu zwycięża ponownie 
Sibbit w 13 sek. przed Abbeglenem i Ma- 
jewskim (w biegu gości Sibbit zwyciężył 
w 12.8 sek.). Sensacia dnia były dwa biegi 
za motorami na 10 i na 20 klm.W obu zwy 
cięża Lange, bijąc Oksiutycza, Turowskie 
RO i Anglika Winna, na 10 klim. w 9 m. 49 
sęk. o trzy okrążenia, a w biegu na 20 
klm. zwycięża w 20 m. 13 sek. przed Ka 
mińskim i Turowskim, bijąc Anglika Win- 
na o 7 okrążeń. W biegu australijskim na 
7 okrążeń toru zwycięża Podgórski przed 
Majewskim w 4 min. 3 sek., przyczam An 
glik Sibbit zostaje zdyskwalifikowany za 
potrącenie na finiszu Podgórskiego.W hic 
gach kwalifikacyjnych zwyciężają: Keę- 
dzia w 14 sek., Kacperski w 14,6 sek., Sad 
cza w 15 s. i Popowski w 14,4 sek.W bic- 
gach średniodystansowych na 3 i 5 kim. 
zwyciężają: w pierwszym Turowski. w 
drugim „Grot* w 8m., w trzecim biegu 
średniodystansowym na 5 klm. z 4 finisza 
mi zwycięża Abbeglen przed Oksiuty- 
czem w 8 m. 9,5 sek. Bieg awansu wygry 
wa Kuczyński w 15 sęk. 


pi 


wy wyścig kolarski parami, urządzony 
na wzór amerykańskich wyścigów sze- 
ściodniowych. 

Dzisiejszy wyścig, w którym weźmie 


Zakończenie Ii narod. 
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Dzisiejsze zawody kolarskie. 


Występ Jeap Meyra. 


W dniu dzisiejszym, jak już donosiliś- 
my odbędzie się na torze kolarskim w 
Helenowie frzygodzinny międzynarodo- 


udział szereg, znanych nam dobrze, jeź- 
dźców zagranicznych z świeżo upieczo- 
nym mistrzem Świata Holendrem, Jeap 
Meyrem na czėle i krajowych zapowiada 
się nadzwyczaj interesująco. 

Początek o godz. 7-ej wieczorem. 


(s) 
zawodów strzelec- 


kich w Krakowie. 


W dniu wczorajszym, a zarazem ostať 

nim narodowych zawodów strzeleckich 
AD zostały następujące konkuren- 
cje: 
I. Strzelanie o nagrodę min. spr wojsk. 
z odległości 75 mtr. z broni dowolnej typu 
wojskowego, używanego w W. P., tarcza 
dziesięciopierścieniowa o średnicy 80 ctm. 
jedna serja 10 w ciągu 1 minuty: 

1) Major Gabriel 4 p. strz. podta! (O. 
K. V Kraków) 75 pkt. na 100 możliwych. 
2) Kpt. Lewiński Stanisław, D. O. K 11, 
3) szer, Sempczyszyn. D. O. K. IV.. 4) por. 
Waszkiewicz, D. O. K. IV. Łódź, 5) por. 
Przybylski Piotr, 4 p. strz. podhal. D. O. 
K. V., Kraków. 

II. Strzelanie w konkursie przedolim- 
riiskim z broni długiej odległość 400 mtr.: 
1) Kpt. Zych, 4 p. strz. podhal. D. O. K. V. 
Kraków, 45 punktów na 50 możliwych; 2) 
Ostrowski Aleksander M. T. Ł. 42 pkt., 3) 
kpt. Gościewicz 31 p. strz. kan. 42 pkt., 4) 
kpt. Popek Józef D. O. K. IV Łódź, 5) Łucz 
kowski Adam. 


OK 


III. Konkurs o nagrodę przechodnią 
Związku Strzeleckiego, odległość 300 m. 
jedna serja 10 strzałów; do konkursu tego 
stanęły zespoły złożone z trzech zawodni 
ków, pochodzących z różnych stowarzy- 
szeń jednej miejscowości: 1) Lwów 1, dru 
żyna złożona z pp. kadeta Ciutowskiego, 
por. Romańczyka i por. Borzeskiego, 210 
pkt. na 300 możliwych,2) Lwów II, 3) Put 
tusk, 4) Brześć nad Bugiem, 5) Cieszyn. 

IV. Zawody myśliwskie: a) o mistrzo- 
stwo Polski, strzał pojedyńczy, broń do- 
wolna, odległość 100 mtr., cel — jeleń na 
turalnej wielkości, w biegu ukazujący się 
przez 4 sekmdy na przestrzeni. 23 metrów 
serja 5 strzałów: 1) dr. Ruczko (Małor. 
Tow. Łow.), 2) p. Patalas, 3) Drohojewski 
(M. T. Ł.) 4) ppłk. Wecki O. K. IV, 5 Ły- 
sakowski (M. T. Ł.) l 

b) strzał podwójny: 1) por. Borżemski 
O. K. VI, Lwów, 2) kpt. Lewiński Stani- 
sław O. K. IL, 3) por. Stankiewicz O. K. 
Ma. 4) Drohojewski, 5) por. bukowski O. 
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Dzieci: (do dziadka) — Dziadku, zejdź z tego hamaka, Leżysz już całą 


godzinę. 


Teraz my chcemy zagrać w tennisa. 


Ile Ameryka daje sjonistom? 


Fundusz palestyński na stworzenie ży 
dowskiej ojczyzny wydał w ostatnich 
czterech latach 8,646,750 dolarów. Z tego 
60 procent wpłynęło z Ameryki. Na stwo 
rzenie 43 rolniczych kolonji, przeważnie 
dla żydów, pochodzących ze wschodniej 


Europy, wydano 2,570.785 dolarów; na za 
łożenie i utrzymanie hebrajskich szkół roz 
maitych stopni 1,624,695 dolarów, a na po 
moc dla przybywających emigrantów — 
201,638 dolarów. 


Rurociąg naftowy na morzu. 


W zatoce Caleta Cordowa w Ameryce 
Południowej buduje się port dla okrętów 
naftowych. Jedna z firm niemiecko-argen 
tyńskich zaproponowała, aby zamiast 
przystani, zbudować tam wielki rurociąg 
naftowy, głęboko wrzynający się w mo- 
TZe. 


Plan ten zatwierdzono i przystąpiono 
do budowy rurociągu, który wystawać bę 
dzie na odległość 5 klm. od brzegu. Qkrę- 
ty będą mogły z pełnego morza oddawać 
przywiezioną naftę do zbiorników na lą- 
dzie. 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Bez końca... 


j Pamiętacie zapewne, Czytelnicy, dow 
cip z , Quo vadis'em'*, polegający na mie- 
zrozumieniu: 

— Dokąd idzięsz? 

t — Do kina... 

„—A co grają? 

— „Dokąd idziesz?" 

— To ja się ciebie pytam, dokąd $ 
dziesz? 
„, — Do kina... 

— A co grają? 

— „Dokąd idziesz?“ 

I tak aż do nieskończoności. 

* * s 


— Kto organizuje owe bandy dywer-, 
syjne, zasila bronią i swymi instruktoram?. 
kto je wysyła na Kresy? 

— No kto, jak nie czerwona Moskwa! 

— Ta sama, która trzyma w Polsce le- 
glony swych dyplomatycznych i handlo- 
wych przedstawicieli. Ta sama, której 
„przedstawicielstwa* okazują się zwykłe 
mi gniazdami szpiegowskiemi ? 

— Tak jest, ta sama. 
— Więc dlaczego Polska to znosi? Wy, 
rzuciłaby ich i kwita! 

— Przepraszam! Jednakże bolszewicy 
jęk coś niecoś u naszych fabrykan 
tów. 

— Nietyle zamawiają ile wichrzą. 

— No... OWSZEM... 

— Dążą do zniszczenia Polski? 

— Dążą.. nawet otwarcie! 

— Zatem dlaczego Polska zwleka? 
Wyrzucilaby ich i koniec. 

— No tak... ale oni są w konfakcie har 
dlowym z naszymi fabrykantami... 

— Dokąd idziesz? 

— Do kina... 

— A co grają? 

— „Dokąd idziesz?“ 

— To ja się ciebie pytam, 
dziesz... 


dokąd f- 
* * + 


— Jacy komuniści przygotowywali ża 
mach na prezydenta Massaryka? 

— Czescy. 

— Czy sami wpadli na fen pomysł? 

— Eee.. skąd? Kazała im Moskwa. 

— A moskiewskie „Polpredy* 1 „Torę 
predy* siedzą w Pradze? | 

— Ohe! Jedno wielkie gniazdo! 

— A czem są zajęte? 

— Wiadomo czem! Czem moskicwscy 
agenci mogą się zajmować? Przyzotowu- 
ją rewolucję. 

— Wyrzucilibyście to ścierwo?! 

, — Tak, ale obiecują dać zamówienia 
niektórym firmom. 

— Dokąd idziesz? 

— Do kina... 

— A co grają? 

— „Dokąd idziesz?" i © dw i-d. 


— Hallo! Londyn? Co stychać? 

— Nic. Miljony funtów szterlingów mu 
sieliśmy oddać nienasyconym kombinato 
rom. Trzeszczy Anglja w posadach. 

— A za plecami kombinatorów tych 
kto stoi? } 

— Któż, jak nie Moskwa?! 

— Co robią prowodyrzy komunizmi 
angielskiego ? 

— Twierdzą, że w przeciągu roku wy 
wołają rewolucję. 

— Rabować będą? 

= Pytanie! Będzie rabunek powszech- 
ny! 
— Rźnąć was będą? 

— Najprawdopodobniej! 

— Z czyjej inicjatywy? 

— Moskwa... 

— Czy Rakowski jest w Anglii? 

— A gdzie miałby być jak nie iu? 
— Mąci? 

— Jeszcze jak! 

— To na cóż się oglądacie? Przegnali- 
byście tę zarazę! 

— Gorsi niż zaraza.. Ale obiecują po- 
czynić zamówienia. 

— Zawracają tylko głowę! 

— Jasne, jak słońce. 

— Wyrzucilibyś.... 

— Cóż, kiedy widzi pan, oni... 

— Rozumiem! 

— Dokąd idziesz? 

— Do kina.. 

— A co grają? 

— „Dokąd idziesz?“ 


— To ja się ciebie pyłam, dokąd i 


ziesz. 
I tak w kółko, do nieskończoności. 
R—m. 
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Życie ekon 


Obecna sytuacja gospodarcza, a środki zaradcze. 


Nietylko rząd, ale 


aby dać przemysłowi i 


Ostatnie wypadki w naszem życiu go- 
spodarczem wywołały silny niepokój 
wśród społeczeństwa. Niepokój ten o ty- 
Je jednak jest uzasadniony, o ile chodzi o 
poszczególne tylko zjawiska; ogólna bo- 
wiem sytuacja w ostatnich tygodniach 
bynajmniej się nie pogorszyła, a nawet 
przeciwnie: znać stałą poprawę we 
wszystkich dziedzinach. 

Dotyczy to tak samo naszej waluty, 
pozornie zachwianej sierpniowym popło- 
chem, jak i ruchu w przemyśle i handlu, 
który stale się ożywia. Mówią o tem już 
nietylko cyfry statystyczne, ale i bezpo- 
Średnia obserwacja. 

Najbardziej jednak rażącym objawem, 
na którego podstawie wysnuwa się pessy 
mistyczne wnioski, jest obecny uciążliwy 
brak gotówki, będący nader groźnym dla 
mniej silnych organizacyj ekonomicznych. 
Ograniczenie kredytów przy równoczes- 
nem zdenrwowaniu, powodującem wy- 
cofanie wszelkich oszczędności. czego 
skutkiem jest jeszcze "większy brak go- 
tówki w obrocie, powoduje sytuację cięż- 
ką, której zaradzić należy wszystkiemi si- 
łami. Pomocy pod tym względem należy 
oczekiwać w pierwszej linji od rządu i 
niewątpliwie w najbliższym czasie zosta- 
ną przedsięwzięte odpowiednie kroki. 
Sama jednak pomoc nie wystarczy, o ile 
całe społeczeństwo nie zda sobie sprawy 
z istoty kryzysu pieniężnego I nie weźmie 
udziału w sanacji. 

Pod tym względem równie ważną ro- 
lẹ odegrać może wielka organizacja gos- 
podarcza jak i poszczególna jednostka. 

Jest faktem niezbitym, że obieg zna- 
ków pieniężnych zmniejszył się w ostat- 
nich czasach minimalnie, w każdym razie 
niewspółmiernie z oznakami kryzysu, 
który się w tej chwili odczuwa. Pienią- 
dze więc, będące dotychczas w obiegu, 
pozostają w dalszym ciągu. Rażący ich 
brak, 
którego bezpośrednim skutkiem jest zwol- 
niente tempa obiegowego. Społeczeństwo 
trzyma pieniądze u siebie. Czynia to itt- 
stytucie finansowe, chcąc się zabezpie- 
czyć na wszelki wypadek, to samo czynią 
i jednostki z tych samych względów. 

Sytuację pogarsza jeszcze fakt ponow= 
nego wzrost lichwiarstwa (prywatny kre 
dyt w ostatnich czasach podrożał ogrom- 
mie) i zachwianie zaufania publiczności do 
instytucyj kredytowych, co zostało wywo 
lane trudnościami płatniczemi niektórych 
banków. 

To ostatnie zjawisko byłoby najbar- 
dziej niepokojące, gdyby nie można sobie 
było zdać sprawy z jego powodów. 

Obecne trudności finansowe banków 
są dwojakiego rodzaju. Z jedne; strony 
obecny okres jest niejako końcowem ogni 
wem całego okresu sanacji, rozpoczętej 
przed półtorą rokiem. Wstrząśnienia. wy 
wołane sanacją, musiały odbić się na orga 
mnizacjach, czy to mniej silnych, czy to nie 
umiejących się przystosować do warun- 
ków niedewaluacyfnych. Skutki tego nie 
mogły się stać jednak widoczne w pierw- 
szych miesiącach i było do przewidzenia, 
że okażą się dopiero wtedy, gdy dana je- 
dnostka gospodarcza — zależnie od swej 
siły — nie będzie r ta kont auować dłu 
żej gospodarki  deficytowej. Dotyczy 
to zresztą tak samo handlu i przemysłu. 

Z drugiej strony, wiadomem jest, że 
wiele banków w ostatnich tygodniach lek- 
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został spowodowany popłochem, ' 


komyślnie zaopatrzyło się w zbyt wielkie 
ilości walut zagranicznych, obawiając się 
ich podrożenia, Było to jasnem już w 
pierwszej chwili sierpniowego spadku kur 
su złotego, gdy na rynku zabrakło dola- 
rów, choć przypływ ich z źadnego powo- 
du nie mógł się właśnie w tym czasie 
zmniejszyć. Jeszcze bardziej jasnem jest 
to dziś, gdy nagłe podaż ogromnie wzro- 
sła i tylko ze względu na chęć uniknięcia 
nagłych wahań, miarodajne czynniki nie 
doprowadzają kursu walut odrazu do nor- 


* malnego stanu. 


i całe społeczeństwo musi się zdobyć ma wysiłek, 
handlowi środki obrotowe, 


W fem tkwi przyczyna Kryzysu finan- 
sowego ostatnich dni. Stan ten jednak 
nie może trwać długo i można się spodzie. 
wać nawet automatycznego uregulowania 
sytuacji, 

Racjonalne zachowanie się jednak ca- 
łego społeczeństwa przy należytem oce- 
nieniu położenia, może się do tego naj- 
rychlej przyczynić. 

K. T. 


E 


Wojna gospodarcza z Polską 
dała Niemcom wielką drożyzne. 


Ceny na żywność w Prusach Wschodnich wzrosły o 50--90 proc. 


Wojna gospodarcza  polsko»=nie- 
miecka odbija się w sposób bardzo 
dotkliwy przedewszystkiem na niemiec- 
kim rynku żywnościowym, skazanym 
siłą położenia geograficznego na dosta- 
wy z Polski. 

Zakaz przywozu z Polski najmoc- 
niej odbił T na Prusach Wschodnich, 
gdzie ceny na produkty pierwszej po- 


trzeby w okresie od czerwća do sier= 
pnia wzrosły przeciętnie od 50— 90 
procent. 


niosło się do 1,70, jaja za mendel z 
1,30 do 1,70, wcełowina z 60 fenigów 
do 1 mk., cielęcina z 50 fenigów do 
90, wieprzowina z 80 do 1,20, 
mniaki z 2.40 do 4 mk. 


Strajk górniczy St. zjednoczonych. 


Który wybuchł w dniu 1 września 
r. b,, objął około 900 kopalni węgla. 
Wszelkie próby załagodzenta zatargu 
dotychczas zawiodły. Bezrobocie to 
otwiera dla węgla europejskiego przez 
czas pewien rynki, z których znika 
węgiel amerykański. Bezpośrednio wy- 
korzysta ten stan rzeczy najusilniej 


Anglja, ale i inne państwa produkus 
jące węgiel, a w tej liczbie i Polska 
zdołają, o ile się strajk w Stanach 
Zjednoczonych przeciągnie, powiększyć 
swój eksport do krajów, na które An= 
glia, pochłonięta zyskowniejszym wy- 
wozem za Ocean, mniejszą zwracać 
będzie uwagę. 


Projekty budynków szkolnych. 


Nakładem Ministerstwa W. R. i Oświe 
cenia Publicznego ukazało się wydawnic- 
two, zasługujące ze wszech miar na uwa- 
gę i rozpowszechnienie wśród osób i or- 
ganizacji, zajmujących się sprawą oświa- 
ty. elemeńtarnej, zwłaszcza na prowincji. 
Jest to praca p. € „Projekty budynków 
szkół " powszechnych“. Zawiera ona 
oprócz ważnych wskazówek organizacyj- 


nych 48 projektów budynków szkolnych 
oraz zabudowań mieszkalnych i gospodar 
czych ze szkołą powszechną związanych. 
Projekty te są bardzo różnorodne i obej- 
mują wszelkie typy szkół początkowych, 
od 1-klasowych do 7-klasowych. Opra- 
cowało je kilkunastu wybitnych architek- 
tów, specjalnie ze szkolnictwem obezna- 
nych. 


Wyspa. tw. Heleny idealnym krajem, 


Bez podatków, drożyzny i słodu mieszkaniowego. 


Komu obrżydły podatki i radby się 
od nich wymigać, temu należy polecić naj: 
goręcej wyspę Świętej Heleny. 

W tym pięknym zakątku Świata pa- 
nuje prawdziwy raj 

Mieszkańcy znają jeden tylko poda- 
tek w wysokości 3 szylingów na głowę 
męską rocznie 

Kobiety i dzieci wolne są od daniny 
na rzecz skarbu. 

A życie przytem jest niezmiernie 
tanie. i 

Piękną willę złożoną z 8 pokoi wy- 
Mająć można za 20 funtów angielskich na 
ro 

Czynsz wspaniałego mieszkania w mie 
ście wynosi 2 funty szterlingów miesięcz 
nie, służąca pobiera 2 szylingi tygodniowo. 


Robotnik pracuje za 25 groszy na 
godzinę. 

Utrzymanie kosztuje nie wiele, gdyż 
jarzyn jest poddostatkiem, chleba wbród, 
ryb więcej, niż ludność zdola spożyć 

Pewien kłopot sprawia tylko brak 
mięsa. 

Nieraz tygodniami trzeba wyczekiwać, 
i się na targu zarżnięty baran łub 
w 

A przy tem wszystkiem miło jest żyć 
wśród napoleońskich wspomnień. 

Wedle legendy mie scowej pokazuje 
się dotąd duch cesarza Francuzów. staje 
na cyplu skały i spogląda w przestrzeń 
oceanu. tak jak ongiś, gdy spędzał na 
wyspie lata wygnania, 


e 


Reklama ---£o potęga! 
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Masło z 1,10 mk: za funt, Ry 
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ZAGRANICZNY RE PENISE 
I TOWAROWY 


Notowania złotego. Za 100 złotych: 
Londyn 27,50, Zurych 92,50, Berlin 73,42 
—74,19, wypłata na Warszawę 73,81 — 
74,19, Gdańsk 92,13 — 92,37, Wiedeń — 


124,50 — 125,banknoty 123,50 — 12450, a 


Praga 599, Nowy Jork 18,25. 

Londyn. Nowy Jork 484 25/32, Mon- 
freal 4,85, Holandja' 12,06, Francja 108, 
Belgia 109, Włochy 114,62, Niemcy 20.36, 
Szwajcaria 25,10, Hiszpania 33,98, Portu 
galja 250, Dania 19,28, Szwecja 18,09, Nor 
wegja 21,65, Helsingfors 192,50, Praga — 
163,75, Warszawa 27,50, Wiedeń 34,50. 

Paryż. Londyn 102,94, Nówy Jork 21,23 
Belgja 94,47, Hiszpanja 302,62, Włochy— 
90,65, Szyłajcaria 410,50, Dania 534,25, 
Holandia 854,75, Norwegja 476, Szwecja! 
572,25, Praga 63, Rumunia 10.50, Wiedeń 
3.00. 

Gdańsk. Za 100 złotych 92,13 — 92,37, 
Londyn 25,20,5, telegraficzna wypłata ra 
Zurych 100,37 — 100,63, Warszawa 91,38 ' 
—01,62, Amsterdam 209,09 — 209 61. 

Zurych. Zamknięcię. Paryż 24,35, Lon 
dyn 25,105, Nowy Jork 5,17,7, Belgia 23,05 
Włochy 22, Hiszpania 73,80, Holandja — 
208,40, Berlin 1,23,2, Wiedeń 73,05, Sztok 
holm 138,75, Kopenhaga 130,75, Sofja 3,75 
Praga 15,30, Warszawa 92,50, Budapeszt 
0,726, Belgrad 9,225, Ateny 7.67, Konstan- 
tynopoi 2,97, Bukareszt 2,60, Helsingfors 
13,05, Buenos Aires 208,50. Tendencja spo, 
kojna. 

Nowy Jock. Pogiełda. Londyn 4,84 13/16 
Tendencja zmienna. Paryż 4 705, Bruksela 
4,44 1/4, Rzym 4,18, Madryt 14,305, Bern 
19,315, Amsterdam 40,20, Sztokholm 26,81 
Oslo 22, Kopenhaga 24,95, Praga 2,96 1/4, 
Berlin 23,80, Wiedeń i Budapeszt 0014. 
Belgrad 1,78,50, Warszawa 18,25, Helsing 
fors 252, Montreal 4,85. 

Kopenhaga, Londyn 19,38, Nowy Jork 
401, Hamburg 95,20, Paryż 19, Antwerpie 
18, Zurych 77,50 Amsterdam 161,30, Sztok 
holm 107,25, Osło 88, Helsingfors 10,10. 
Praga 11,88, Rzym 17. | 

Sztokholm, Londyn 18,095, Berlin — 
0.8890, Paryż 17,65, Bruksela 16,75, Szwaj 
carja 72,16, Amsterdam 150,30, Kopenhaga 
94,25, Oslo 82,50, Waszyngton 3,73 1/4. 
Helsingfors 9,42, Praga 11,15, Rzym 13,90. 

Amsterdam. Londyn 12,05 3/4, Berlin 
0,59,16, Paryż 11,72, Szwajcarja 48,05, Wie 
deń 0,3505, Kopenhaga 62,65, Sztokholm 
66,65, Oslo 55,30, Nowy Jork 248 5/8, Bruk | 
sela. 11,68, Madryt 35,40, Włochy 10,61, 
Praga 7,37, Helsingfors 6,25. | 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 

Liverpool, 9, 9. Bawełna. Otwarcie; — 
Październik 22,09, styczeń 12,06, marze 
12,12, maj 12,18. 

Nowy Orlean, 9. 9. Bawełna. Paździet 
nik 22,83, grudzień 23,01, styczeń 23,01, 
marzec 23,25, maj 23,85. 

Brema, 9. 9. Bawełna. 26,16. 

Liverpool, 9. 9. Zamknięcie. Paździer- 
nik 12,38, styczeń 12,34, marzec 12,41, maj 
12,46. | 

Nowy Jork, 9. 9. Bawełna. Dowóz do 
portówAtantyku i Golfu 72,000,wewnątrz 
kraju 32,000, wywóz do Angliji. 1,000, na 
kontynent 10,000. 

Loco 23,55, lipiec 23,49, wrzesień 23,10 
październik 23,28 — 23,81, grudzień 23,61 
—23,63, styczeń 23,09 — 23,10, marzec— 
23,38 — 23,42, kwiecień 23,54, maj 23,70 
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! „ŁÓDZKIE ZCHO WIECZORNE”, —dnik 10 września 1925 roku 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


*ZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz. z wyjatkiem świąt I piątków. 


Wystawa JGALP Park im. 
malarstwa, „ed Sienkie- 
rzeźby y TANA wicza.) 

i grafiki, 4 III Á 8 Otwarta 
Caisa O 5 ODZ od godz, 

* audycje =PYGY”” ı 10 rano 
'adjofoniczne Ry mA do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny l przyrodniczy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piot. «owska 89) Czytelnia 

„pism i bibljoteka otwarfa codziennie od 4 — 37 I 
wieczór. ENS 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnta pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie. 


„Casino* — „Miłosny szał", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz, 


„Czary“ — „Zwiastun śmierci”. 


Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 włecz. 


„Dom Ludowy "— „Romans królewski”, 
Pocz. przedstawień o godz, 7 i 9 wiecz. 


„Luna”* — „Żelazny człowiek”. 
Pocz. przedstawień o g: 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


Miejski Kinematograt Oświatowy — 
„Siła sumienia”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 


„Nowości* — „Studenci” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30, 10 wiecz. 


„Odeon* — „Nowoczesny Don Kiszot* 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz. 


„Reduta” „Golgota uczciwej kobiety”. 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, i 10 wiecz. 
Resursa — „Królowa gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Niu” 4 l 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 


_ — 41% 


Rozkład jazdy. 


Łódź-Kaliska. 
d Odchodzą: 
Mo Leszna (Poznania) 2.39 
te Warszawy „33 
j„ Warszawy 7533 
(a Warszawy (pośpieszny) 6.55 
(Aa Ostrowa (Poznania) 1.40 
je Koluszek S 1.50 
le Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8.25 
ie Poznania 12.44 
„ Warszawy 13.30 
„ Warszawy 13.52 
e Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15.00 
> Sieradza (miejscowy) 16,50 
„ Warszawy 18,40 
„ Ostrowa $ 19.40 
„ Łowicza == Gdańska 20,10 
„ Krakowa 20.30 
je Poznania 23.06 
'„ Paryża (pośpieszny) 2351 
Przychodzą: 
Z Warszawy 1.44 
a Poznania 3.08 
e Poznania 5.18 
„ Krakowa 6.40 
-„ Paryża 6.45 
‘= Ostrowa 9,10 
„ Gdańska 9,45 
'„ Lwowa (przez Skarżysko) 10,12 


t'e Warszawy 10.22 


2 
UW AGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. „ORBIS” Andrzeja 5; Nowomiejska 2 ji | 
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7 Cena prenumeraty: 
W Lodzi miosięcznie == «= = m pt 3.50 
Dla robotników „ = =- — „290 


Nee - = = sad, RA 


tedn. Erbo Wiera.“ 1 „jr Łódzki” tącmie z 15] 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


owania cen ziemiopłodó! 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać Pysk codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział w bodzi, Trauguffa 6, Hofel „Savay” 


Telefony 23 51 i 21-50. 


JAN IHNATOWICZ 


POLECA ZNANEJ DOBROCI — 


MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 


Z Warszawy 12.32 
„ Poznania 13,40 
„ Ostrowa 18,30 
„ Koluszek 3 18.55 
e Tarnobrzegu 20,45 
i Łódź-Fabryczna. 
Odchodzą: 
Do Koluszek 1.30 
„ Warszawy (pośpieszny) 7.25 
æ Koluszek 9,20 
e Koluszek 13,20 
w Koluszek 14.30: 
„ Koluszek "z 
e 1 , ' 
E anaal 19.30 
„ Koluszek 20.00 
„ Koluszek 23.00 
W święta i niedziele do Koluszek 10,00 
przed południem. 
Przychodzą: j 
Z Koluszek | 4,43 
„ Koluszek 130 | 
„ Koluszek 8.25 
a Koluszek 10.20 
„ Tomaszowa 13,30 
« Koluszek 15.50 
„ Warszawy 17,00 
„ Warszawy (pośpieszny) 21,15 
„ Koluszek 22,25 


W dni świąteczne z Koluszek 


W 


Teafr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI 


Roboty około odnowienia sali I sceny w gma- 
chu przy ulicy Cegielnianej są już na zupełnem 
ukończeniu. - 

W sobotę nadchodzącą o godzinie 8 min. 15 
nastąpi nieodwołalnie inauguracja sezonu pod dy- 
rekcją dr. Arnolda Szyfmana | Bolesława Gor- 
czyńskiego. 

Widowisko inauguracyjne, na którem odegra- 
na będzie przepiękna baśń sceniczna. Wiliama 
Szekspira w przekładzie Stanisława Koźmiana, 
z muzyką Mendelsohna „Sen nocy letniej" — bę- 
dzie miało charakter uroczysty. Obecni na niem 
będą reprezentanci władz państwowych i miej- 
skich oraz najwybitniejsi przedstawiciele sfer 
społecznych i kulturalnych naszego miasta, Przy- 
będą również specjalnie na ten wieczór z War- 
szawy najznakomitsi krytycy stoleczni pp.: Jan 
Lorentowicz, Kornel Makuszyński, Adam Grzy- 
mała-Siedlecki, Stefan Krzywoszewski, Boy-Że- 
leński, Tadeusz Kończyński. 

Zainteresowanie wśród szerokich sfer bywa!- 
ców teatralnych łódzkich ogromne — na przed- 
stawienie inauguracyjne rozebrano wszystkie bi- 
lety (kasa Teatru zatrzymuje zamówione miej- 
sca jeszcze tylko przez dzień dzisiejszy do godz. 
2-ej po poł, poczem bilety nieodebrane będą 
sprzedane). Wielkim pokupem cieszą się również 
następne przedstawienia: niedzielne, poniedział- 


z Miłwaukee, Wis. 
jest najstarszym i największym 
polskim dziennikiem w Stanach 
m u _ Zjednoczonych. n m 
| | Odzwierćiadla wszechstronnie 
| | wszystkie przejawy życia 
polskiego na Wychodźtwie, 


|| Kuryer Polski 


r osi też najlepsze 
1 Fezultaty z ogłoszeń. 


Prenumerata na rok wynosi 45 zł p. 
. kwartalnie 9 zł p. 

Ceny ogłoszeniowe: 6 zł. p. za 
cal kolumnowy, lub 10 gr. od słowa. 
Adres 
KURYER POLSKI — 435 Broadway 
Milwaukee, Wis. 
U. 8. A. 


2a tekmieg„ 7.25 | oo 
Nekrologi . . . 25 . m 
Komunikaty è e e 25 
Zwyczajne e >e 6 


- 
Drobne 10 gr» poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


i i ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem f w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
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kowe I wtorkowe. t 5 Miotk 
„Sen nocy letniej" gramy będzie bez przerwy, 
do piątku wieczorem włącznie. > 
Następną premjerą będzie miegrańa w Łodzi 
komedja w 3 aktach Stefana Żeromskiego „Ucie- 
kła mi przepióreczka”. 
TEATR POPULARNY, 


Z powodu nieukończenia robót przy odnawia- 
niu gmachu przy ul. Ogrodowej 18 — zapowie- 
dziana inauguracja zimowego sezonu na sobotę, 
12 września — odbędzie się we wtorek, dn. 15-g9 
września o godz. 8.15 wiecz. 

Sezon zainauguruje: „Grochowy wieniec* czyli 
„Mazury w Krakowskiem'* — przemiła komedia 
A. Małeckiego w 4 aktach. Czołową postać 
komedii Jana Chryzostoma Paska — gra J. Pi. 
larski, Inne role grają panie: Bronowska, Duna- 
jewska, Maasówna, Szczepańska, oraz panowie: 
Bielecki, Bolkowski, Górecki, Gałęcki, Puchalski, 
Zawieyski i Urbański, Dekoracje art..mal. B, 
Witkowskiego. Reżyseruje: dyr. J. Pilarski. 


Być członkiem 


Ligi Dhrony. Powietrznej Państwa, 


to samoobrona przed niebczpieczeństwem. 


Do sprzedania 
Samochód 55x77 
„Fiat”, - | 
KASA maite inne rzeczy. 
Wiadomość ul. Piotrkowska 150 


3 samochody ciężarowe włoskie 
ośniotrwała i roz: 
u dozorcy. 


Dr. med. 


[. DIE. 


Łódź, ul.Przejazd 12 
Wszelkie analizy 
lekarskie (krwi, mo- 
czu, plwociny. kału! 
akterjologiczne, i Ł 
p.) z materjału nad- 
syłanego do praco-, 
wni i pobieranego 
na miejscu przez 
lekarza. Pracownia 
otwarta 9 ran. 8 w, 
Lekarz przyjmuje: 
4—7 po poł. 


Piecyki i kuchenki 
przenośne, katlowo” 
szamotowe, Targi 
Rzemieślnicze Aleje 
Kościuszki 73. 


Różana 


Choroby skór- 
ne, wenerycz- 
ne i moczo= 
płciowe Lecze”= Ty 
nie sztucoznem | lira się pies 
słońcem górs- myśliwski, Ode- 


kiem, brać można ul. Si- 
DZIELNA % 9. kawska 1, Lewan- 
telef, 28-08. dowski. 
Przyjmuje od 8.942 
Ro dod 3=8 ECDERZE 


m a” 6 e ier pam 


- - LJ 4 - 

a LJ 

LJ w. n 4 kad 
- 


„ 10 O 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożel. h) 
Zagraniczne o 100 procent drożej. I 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi 
* administracją nie odpowiada. EN v 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
żane są za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak í odrzuconych redak- 
cła nie zwraca, 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd. Jan Stypułkowski. iv 


Odbito w drukarni Tow, Drukarsko-Wydawni «Kuri z” 
M Zrada nad 2 000 07 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ulatowski" 


